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OROSZENIA Za wiersz peitawy lub jego M lt jm  \j 
przeć tcasiem 40 kop pierwr/y ; 20 kop. każdy n n  , 
stępuj r u ,  z« tekstem 20 k. perw szy i 10 kop. na* 
atępa* r u  zawi&d. źai.bne po 40 k. W  ruorycct ( 
fNadejtłanar* wiersz petitowy lub jego zriejsce 1 rba

S n i b o p  p o je r iy ń c z ;  5 kop*
f t w a s i r a S i  I a g t o r J a  pfzwjeaujs A d a ln ls t r r - w

ś f i \

z Przecławskich primo v,to Wołczacka

jyjarya B a g ie ń s k a
p o  t r ó t k i c t i  l e c z  c i ę ż k i c h  c i e r p i e n i a c h  , p ^ t r z o n s  ś w .  S a k r a m e n t a m i ,  z a s n ę ł a

w  B o p u  d n ia  28-00 s ie r p n ia ,
o czem pogri żona w  głęDokim s-rutku Rodzina zawiadam ia krewnych i znajomych. Eksportacya zw łok 
z mieszkania przy ulicy W ielkie! Pod walnej Nr 36 do kaplicy na cmentarzu odbęd/.ie : ię dnia 30-go 
sierpnia o godzinie 9 i pól z rana, a r>a*=tęoni<* p ur-^ h. 4026

Skład Fortepianów i Ptemin 604

J. Kerntopf i Syn
dostaw.‘a kijow skiego oddziału Rosyjskiej Cesarskiej szkoły Muzycznej i 
Konserwatoryuni) W arszaw skiego. Kijów, KreszCzatyk Nś 33. T e le fm  806

zeńtacya Bluthnera,Szredera, Berduksa, Ftenisza 
i innych fabryk. Wynajem i reparaey&.

D z i ś  I

Szkoła rysunkowa A. Sabatowskiego 3926

z . astosowaniem metod, pr*. jętych na kongresie M.ędzynarodowym 
w  Dreźnie, rozpoczyrt zajęcia z dn 1 wrześni*. 3 razy tygodniowo o i  
godz. 5— 7 wieczorem . Pia ca mies. 5 ib . Zapisy na ul. Tarasów skiej 6 m 6

w e  c z w a r t e k  d n ia  SO-0C sis-> n n ia  
n a  P e o r e r s k u  n a  P la*tu  W trżc ig o -  

ym  C e*» -*k i» B < . P o tu d n ir h .o -  
a c h o d n ie g o  T o w n r u y s ś w t  1 I o d o  

w li K łu s a k ó w  o d b ę d ą  s i r  « v ś ' i -  
pi o n e g r c d y  n a  s .  m  i d o

6 fBG 0  r b .  * n e n a g r o d y '  1) ,.Mala kijow­
ska” 1,200 rb. 2 ) ,  Nagrola otwarcia'' 1,200
r b .  dla koni 4 lat P o c z s jle ii  p u n k t u * ln :r  o  g a d z in ie  I p p . 2449

Z  pozwolenia C ESA R SK IEJ AKADEMII S Z T U K  PIĘKNYCH
r y s u n k u  
i r z e ź b yS z k o ta  m a la r s tw a

artvst? J . M ilk ii  a  Aleksandrow ska 37 A w  pobliżu Muzeum- Gruoy: 
normalna, niedzielna, w ieczorow a i dla dzieci Program y i warunki w 
sz io le  od g 11 —  2 pp. codziennie. Początek zajęcia dn 5-go września 
Uprasza się korzyst. z windy. 3807

Xa duszę ś v p

Klemensa CnoynowsHep
* z 4 w  rocznicę śmierci odbę­
dzie się o g 9 ej r. w  kość ele 
św. A leksandra nabożeństwo 
zzłjb n e, na które zaprasza ro- 
d ina zm arłego. 4oa5

ti i o k f s s o i r^  Z a k ła d  N a u k o w y  Ż e ń s k i (Glmnazyum) z  p e n a y o i^  t e r  i d w o m a  klit* 
s a m i  p r z y g r t o w a w c z e m i .

lU f a c j t a w y  P e r * e t j a t k o  w s z o  w e  *
U r o c z y s t a  IWsza ś i

KIJÓW, W .-W rłoifzim ierska M. 4 7 . T e le fo n  28-16. 2001
n i p o z p o c z ę c rc  r o k u  s z k o l ,  o d b ę d z ie  s ię  w  J. I w r z e ś n ia  w  s t a r y m  k o ś c ie le  p r z e d  w ie lk im  o łt a r z e m .

p ł u g  - J S a m o c h ó d  . M o t o r o w y
X * b S N # 1n l l U I l d  -a e flg  ■ D y r e k c y a  M . T c p o r  - B s p r o w a

K S C 1 K 1  ■WH3 C T £ .w 9K l a  v\f niedzielę dnia 2-go wrześni?
H ł u / a r r i o  O C T n n i l  *** " ' W z a "  muzyka Glirhi.
U l W d l  l i .C  OC/AUI 1 ło n id a -p -n i Nesterenko, W ania p-ni Di

Najnowszej konstrukcyi. przystosowany do potrzeb na­
szych gospodarstw, bodzie denuon trowany w robocie na 
Wystawie w W innicy w dniach 4, 5 i 6 września,

Przedstawicielstwo na Kraj Południowo-Zachodni

KIPI II. «
Kreszczatyk 27.

A r- 
Draho-

1 m irefka, Sabirin— p M oczarow. Susanin- p. Cesewicz. PocząteK o g. 8 w. 
>V poniedziałek Hnin 3-go „ K n io z  Igor**. W e vttorek d im  4-go 
„ D a m a  P ik o w a *1. W  śroaę dn. 3-go „ A i d a 1*. W  czw artek dnia 6-g1 
, , E u g e n iu s z  O niegin**. B ilety na wszystkie oznaczone przedstawienia 
n ab jw ać można. K ary będą otwarte codziennie od godz 10 rano do 2 
po noł i od godz 5 do 8 wieczorem  923

T e a t r  „ S o lo w e o w ” . .T m '! , . .
Dziś Otwaras sezonu zimowego, j™’”

s p o t e o z e .  stw a** G. Ibsena w 4 aktach. Nowe dekoracye J D. Koto 
in.ęicewa. Początek o godzinie 8 wieczorem . W  piątek dp.u 3r-go sier­
pnia „ O s t r t n ia  w c ia  * w  4 aktach. W  sobotę dnia : go września 1) 
. Bardziej niż przebaczony" w  3 akt. 2) „ J u b ile u s z * *  w  r akcie  W nie 
dzteię dnia 2 go wi ześnir dwa przedstawienia: w  południe „ R e s r ic o r * 1 
w 5 »kt wieczorem . „ P a n n a  b e z  posn gu** w  5 akt. Bilety nabywać 
można w  kasich  teatru.

T f k - ł f n  I M ł “ l l w  K r e s z o z - i t y k  36 (sr p o d w ó r z u ) . (Mi 
JP *  m a t u r ę ) .  Dnia 30, 31 go sierpnia, 1 i 2

p r r g r a  mu 1 I „Bezinteresowny przyjaciel
I Ż iła v . ^tego autor* sztuki „Eros i Psyche" tłumacz. N. Budkiew icz S i 
H ISZPA Ń SK I TANIEC, 3) WESIELE P R Z T  LATARN IAC M a no (Dzia 
duoiowe skarby) kum. op-*r*t w  r ak. muz. Offenbacha iłum. S-wa i W a- 
Jjano. Główny reżyser G. Matkowski. Początek i-eo  wansir o god-inie 
r e i  i pół w., 2 go o 9 wiecz., 3 g ' - i o  1 Acł. C e ry  miejsc rd 20 kos>. 
do i rb. 5C k. W ejście po każdym oddz ale Pctnomop dyrt^c. P. Grinfcyrg

r
#  #  #

1856 1856 i 88j

ZARZĄD
Towarzystwa Manufaktury

„EM IL ZIH D E l
w  M o sk w ie .

Zawiadamia o otwarciu w d. I-go września r, b.

H

na Padole, Prytisko - Nikolska ulica
d o m  T O W A R Z Y S T W A  S R W W Y  H I O R O Z O W A  S Y N  i S->ka.

telefon 33-7.3.

OTW ARCIE SEZO N U . W  czwartek 
dr 30-go sierpnia X X X H  cykl. 1) 
„ B r e n g u s p * *  kom. w  1 a k , tłem. 
M ussar-W ikentjrwa, 2) „ S - o J e k  
pp- te c iw k o  s k ó i z f B U  n ‘ * wod. w  
i  ak. tłom KuJikowa, 3) „ P o ż e g ­
n a l n a  k o l a c y a ”  w  1 ak Szaitz.e- 
r.ą, t?LE M rtcm a. 4) Wyitęcr^- so 
lowe. R eźyscrya D. Gutmanti. Począ­
tek o godz. 6 m. 15 wiec/. W ejśc e 
co pół godziny. >oc8

D an a z e s z y t u  k o p  35 i z  p p z e s y r k ą  k o p . 4 0 -

4011

P r a c o w n ia  d la  bmdań  
c h a m ic z n y c h  i b r lc ta -  
 r y o lo g ic z n y c h .  ———

■ ib lk ssrsk i B u la  r r  4 , t e lo f .  1394. p o d  k ie r u n k ie m
Pokoje dla Chorych ita łych  od 3 do 7 rb. dziennie z utrzym aniei 

opieką lekarską. P rzy  lecznicy m ieszka 2 lekarzy.

A m h l l l o ł n r u i i m  f o n i o  ' 5° koP od porady) dl» Badania moczu, kału, soku żołądko
f ^ l l i u u i a i u r y u i l l  m i n o  przychodząc, chorych w ego, plwociny, nalotów z gardła

S z c z e p i e n i e  o s p y  serodya6nostykap syfilisu?

"  r  A. MODRZEW SKIEGO

A U T O M O B ILE
D r Jerzy Rejze

pow rócił i wznowif przyjęcia. Chor. 
skó;y, syf lis, m oczopiciowe. Przyjn*. 
g io  -12 i 4— 7. KoMety 12 — ?pp 

‘ Meryngowska io. Telefon 18—36.

KIJÓW, 
Kreszczatyk 38. 

Garaż Sowska Ne 17*

O d e s  a
p r e n u m e r a t ę  n a

„Dziennik Kijowski"
p r z y j m u j e

K s ię g a r n ia  i C z y te ln ia

A. Zwierowicza
J ek atcrlK ilitak a  |a 3 ja

TRESC:
Koniec zarysu Sprawy włościańskiej 
na Liiw ie. —  Usiłowania poleDsze- 
nia stosunków pańszczyźnianych. — 
Ujemny pod tym względem  zwrot 
jo  pi zejściu L tw y pod panowanie 
Rosyi. -  Ś cią g , nic rekruta do wojsk 
rosyjskich. — Ulgi pańszczyźr lanym, 
poczynione przez św iaflejszych oby- 
WAteli.— „FańsiwojfM inkowitckie". —  
Stosunek rządu rosyjskiego do żydów.

ILUSTRACYE 1 PORTRETY:
Jan Hołynski, m arszałek m ohylow- 
ski. —  Ignacy Prozor, generał-major

wojsk litewskich — W idok Mohylo 
w a w końcu XW IJ wieEu —  Adam  
Chmara, ostatni wojewoda miński.— 
Michał Hołyński, marszałek mohy 
IowsKi. —  Prot P efocki, ekonomista 
i finansista, wojewoda kijowski. — 
Maury-ey Franciszek K arp’, pi: arz 
polityczny, Członek R ady Najw. Na- 
roaonyej litewskiej w 1749 r. —  Ma 
ryanna z ks. Lubom irskich Protowa 
Potocka, później W aleryanow a Z  u 
bow ow a. —  Mur p rzy  Ostrej Bramie 
w  końcu XVIII w. — Dolny Zam ek 
wileński w  końću X VIII w. —  Ge 
nerał P aw eł CyCyanow —  Platon 

Kubo w.

Dla prenumeratorów „Dziennika KlJowsklogr“ cena zewyta kop. B5 , 
z przesyłką kop. 6 0 . 302

Zamówienia wraz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowt Litwy l Kusi* na 6 
ta i 24 zeszytów przyjmują: Admlnlstracya „Dziennika Kijowskiego1' w KI 
jowle Kreszczatyk Nr 38, oraz wszystkie księgarnie w kraju i za granicą

s i ę  b e in ła t n ic .

T Y G O D N IK

AMBULATOHYUM

T-«a Lekim Specjalistów
Rejjarska 12 d. w łas. T elefon  17 50. 
Codzienne przyjęcie cho-ych nrzy,'(lo­
dzących w szystkich .pe^yamośc, 
Porada 60 kop. KonSuttacye szcze­
pienie ospy, badanie usługi i s i ­
mek. A n alizy Rozkład godzin przy­
jęć  w e wszystkich aptezach. zńq3

Superfo sfaty
fabryki B e lg  js t ie g o  T o w a -  M  | V 1  M  J 5  w  A ta- 
rzystw a  A a o D im o w eg o  f  J * m S r i k  kach

(gub. B essarabska).

Sp rzed aż n a  gub.: k ijow ską, nodoisLą, caernihow - 

ską, poitaw ską i kurską

DOM BANKOWY

4° 0.ę

D. Mierzwiński i S
Kijćw- K rsszszatyk 27- Teł. 1864.

U

FABRYCZNY SKŁAD
A k c . T o w a r z y s t w a  W a rn z a w rk ib j  F a b r y k i

a y u m if iu .
Małeryi mpWowysh, firanek, portyer stc.

K ^ ó w , K reszczatyk  N r 6, (obok P lacu C esarskiego).

Ceni w i ł  cennika Ir ic z n e ą  
p lb y a i  W73o: prawdsiwysh j c lc ś .

Zwracamy uwagę S zanornfj Publiczności na w y s ta ję
:ac3casnca£iSEac acacagasacacr ag x  Mpcacwpcac

r D om Bankowy

L
JCreszczałyk 21, tcl, 18-64.

Tłdici na racb. bieżącj: 5 —  6|jj
Na wkłady terminowe: 6 —  8",

(ZUeźnie od terminu- i sumy).

Załatwia wszelkie czynności bankowe. Rcaliza- 
cya pożyczek bankowych na majątki ziemskie.

K u p n o  i s p r z e d a ż  m a ją tk ó w . 4° ° t  I

„Lud B o ż y ’
P«?nl«FSt Plin Tm̂ nliwi — Nartdtwi ! Kitallsklc 

U Tychodsi z  t rx « in a  p o p u la r n y m i d o d a t k r m ii

i, Nasza Wieś, ii, Gazetka dla Dziec; 

I- Nauka Wiary.
Nuuery pióbne Czyli afcazawe tygodnika „ L a d  B e ż y "  —ySyła Się nt 
żądanie darnie, Najlepszym podarkien. ed kapłana parafianinewi 1 ad 
Chlebodawcy pracującemu, Czy ta na gwiazdkę, Cw w dniu imienin — 
test „LeOBBeży*. W k ażd y m  p o lsk im  d o m u  na Rwel mamykagaf 
1 *« z pożytkiem dla siebie 1 swego otoczenia może i powinien o sy ta ó

„ L a d  Boży"*. j

W AK O N K I PREN UM ERATY:

o o o e le  , . p * . P P łr o e in lc r ż .  Ir SD

Adres Rodakcyi i Administracvi: Kościelna K 10

Otrzymaliśmy nowy transport

Rok Polski
w życiu, tradycyi i pieśń

Przedstawi!

Z y g m u n t  G l o g e r
Wy'dan(e drugis pomnożone z 40 rycinami.

G a n a  rw b li 5.

Dla prenmeraterów „Dziennika kijowskiego1*
cera zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zwracać się n a l:ly  do admtaiatrtc/i aDne7niVa Kijowskiego^
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Pierwotna emigracya do Ameryki była 
ściśle polityczna. Oczywiście inny był mi e- 
ryał wychodźczy aniżeli w późniejszej emigra­
c j i  zarobkowej.

I długo jeszcze potem, kied y już ustała 
em igracja polityczna, ludzie tego okresu nada­
wali kierunek duchowy sprawom emigracyi ame- 

. rykańskiej.
Ich. to jest zasługą, źe zaraz w pierw­

szych początkach tworzyły s;ę polskie srosa- 
rzyszenia gminy pclitycznej, ale dopiero z ini­
c ja ty w y  Agatona "dilera . po ogłoszeniu listu 
A . Gillert o „orgrnizacyi poiaaów w Ameryce* 
następuje za’ożenie polskiego związku narodo­
wego, którego dziś już trzydziesto dwuletnia 
działalność tak'chlubnie zapisała się ra  fcn- 
tarh polskiego wychodźcwa w Ameryce Północ­
nej. L ist A. Gillera napisany w R spper&wy u 
dnia 27 lutego 1879 r. stanowi początek pol­
skiej o r g a n i z a c y i  w Ameryce.

Po epoce bohaterskiej, w której udział 
wzięli polscy żołnierze w walce o niepodleg­
łość Ameryk1 Północnej, uczczeni dziś licznymi 
pomniiam w najrozmaitszych miejscowości acn 
Stanów, przyszi* druga lala emigracyi poli­
tycznej złożona z wychodźców politycznych 
po rozu 1831, 1846, 1848, 1863 i 1874. Pod 
koniec tego okresu przybywali wychodźcy po 
lityczni i wychodźcy z powodu prześladowania 
religijnego. Większą część stanowili wychodźcy 
z ziem polskich pod panowaniem pniakiem 
z powodu prześladowania kościoła katolickiego 
po uchwałach majowych, po kulfużkampfie 
Bismarcka. Później dopiero przyszło wychodźtwo 
dobrowolne zarobkowe i to naprzód z zaboru 
pruskiego, a potem dopiero z Królestwa Pol­
skiego i obecnie najliczniejsze wychodźtwo pol­
skie z GaUcyi zachodniej. T a ostatnia katego- 
rya składa ^.ę prawie wyłącznie z wiościan. 
O J  czasu gdy w Wielkopolsce, w Prusach Za­
chodnich kółka rolnicze włościańskie stały się 
szkołą lepszego gospodarstwa, gdy Kasy zalicz 
kowe walczą z lichwą, zaczęło się wychodźtwo 
z polskich ziem pod panowaniem pruskiem 
zmniejszać.

Agatón Giller zadał sobie pytanie w -ro 
ku 1879, a więc wtedy, kiedy nie było jeszcze 
więcej polskich wychodźców w Ameryce jak 
najwyżej okoIo pół miliona, ja* m sposob“ m 
można nłd«ć kierunek pożyteczny wychodźtwn 
w interesie spiaw y narodowej? I doszedł dc 
wniosku, że jedynie tylko p r z e z  n a l e ż y t ą  
o r g a n i z a c y ę ,  bo tylko organizacya zjed­
noczy i połączy rozproszonych, org-niżacya je ­
dynie pozwoli kierować nimi i sprawi, że nie 
zesłaną zmarnowani dla "prawy nażodowej! 
Idzie tylko o to, czy taka organizacya na tak 
olbrzymim terenie jest mnżiiwa? I tu znów do­
chodzi A. Giller do wniosku, ze jest możliwe, 
cbocaż nie przeczy, że jest bardzo trudna. Or- 
ganizeeya sprawiła, że chłop polski na ob­
czyźnie n.e tylko nie zmarniał, ale o wszem w y­
szedł bardziej narodowo uświadomiony aniżeli 
był, kiedy z kraju przyjecbśł.

.K ażdy włościanin poi »ki— powiada Giller 
— pnzcriWfiony- ha gSritW b b ej p ' między emfier- 
ziemców, nabiera poczucia polskiego i świado­
mości swego cL.'akteru narodowego, jesuto 
objaw niezrozumiały dla tvcD, którzy wlośc:ani- 
□a widzieli w kraju, nie poczuwającego się do 
obowiązku narodowego 1 n e mającego poczu­
cia polskości. A  jednaz jest to objaw zupełnie 
naturalny.

.Świadomość narodowa na obcym gruncie 
,"odzi s;ę w nim sama, przez pocauc:e bijącej 
w oczy różnicy jego mowy, jego obyczajów, 
i pojęć od Judzi tych, którzy go otaczają. 
W szystko tam inne i nie takie jak w kraju 
z kiorego wyszedł. Czuje się tam obcym i nie­
zrozumiałym, wjj.ee szuka ludzi, ktćrzyDy go zro- 
zunreć mogli i znajduje polaków z innych pro- 
wincy* polś^ęh przybyłych, ci go rozumieją 
radzą mu, podają rękę pomocną. Pomiędzy nimi 
nie czuie się sierotą, opuszczonym przez wszyst­
kich i to zadowolenie serca, jakie obudziła 
w nim wspólność mowy i pojęć z innymi po 
lakam , ta przyjemność towarzyska i rozkosz 
rodzinne, ■ iakicj wśród nich dozra^ał, rodzi 
w nim pojęcie narodu i poczucie, że jest jego 
cząstką. Jeżeli więc po obudzeniu się w nim 
poczucia świadomości narodowej znajdzie się 
ktoś, kto mu wyjaśnić potrafi charakter jego 
narodowy i da mu poznać obowiązki, jakie 
z tego charakteru wynikają —  wtedy człowiek 
ten prosty, dotąd cem ny i bierny dla sprawy 
polskiej mamieni s i ; na jednostkę świadomie- 
już czynną i służącą myśli, która na podstawie 
narodowości spoczywa. Nie ulega wątpliwości, 
że przy wytworzeniu sie lub zgromadzeniu na­
rodowej w Ameryce tntebgencyi polskiej ta 
masa liczna pod względem narodowym zmienić 
się musi na gromadę ludności czynną i poży­
teczną dla sprawy ojczystej. Ażeby zaś otwo­
rzyć jej możliwość stania się pożyteczną i za­
razem otoczyć ją warunkami, któreby nie do­
puszczały do wynarodowienia, potrzeba poszcze­
gólnych ludzi skupiać w koła i gremadj mniej 
więcej liczne i łączyć je w ten sposób, ażeby 
wytworzona organizacya, służąc myśli i zadaniu 
polskiej sprawy, była jednocześnie nie tylko 
pożyteczna ale konieczna dla prywatnych in­
teresów każdego członka.

.W  miarę jak kola 1 gromaqy organiza­
cyjne w Ameryce tworzyć się i rozwijać, 
będą, zwiększać się Dędzń wykształcenie naro­
dowe tamtejszych polaków i utrw alać warunki 
zachowania narodowości. Same już bowiem ży­
cie w organizacyi oświecać ich i v-zmącn_ać 
będzie i oprawi, że każdy dbać też będzie, aże­
by i potomkowie jego byli wychowani w pol- 
sziej narodowości... Tak więc organizacya nie 
tylko że zachować może dla narodowości ma .ę 
polskiego żywio*u w Ameryce, nie tylko że 
może go wyrobić i wykształcić no czynnik v* 
żyteczny d li  sprawy narodowej, ale stworzy na 
terytoryum amerykańskiej republiki silne stron­
nictwo narodowe polski', z którego wpływem i 
potęgą już dzisiaj rachują się. Co więcej, może 
przyspoaobić i pow róc „ Ojczyźnie niejednego 
z tycb, którzy ją dobrowolnie lub przymusowo 
opuścili*.

X* prorocze płowa polskiego pub*ievsfy 
i patryoiy, jakim był do ostatniego tchnienia 
życia Ągaton G41er, spełniły się co do joty. 
Owszem wszystko, co c*ziś ™ polskich eigaru- 
zacyach w ich bujnem życiu społecznem oświa­
to »em i crganizacyjnem tam widzimy przeszło 
oczekiwania tego duchowego twórcy polskiej 
organizacyi w Ameryce.

Prof. Tomasz S emiradzki, czcigodny dy­
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rektor Z. N. P. i redaktor najpierwszego pol­
skiego organu w Cbicago pisze o tern, ckem 
jest dz:ś wychodźtwo, w swym referacie umiesz 
czopym na- str. 192— 213 omawianego przez 
nas „Pamiętnka*.

WycŁodźtwo było zawsze poważnym a 
często potężnym czynnikiem po*itj czn, m, po­
wiada uczony profesor. Największy przewrót 
w dziejach ludzkości, mianowicie zaludnienie 
Europy przez szczep aryjski, dokonał się przez 
wychodźtwo. Drugi przewrót dorównywujący 
niemal w swych skutkach pierwszemu, roz 
członkowanie cesarstwa rzymskiego i ugrunto 
wanie na jego ruinach większości dzisiaj istnie­
jących państw w Europie, był także dziełem 
wyrhcdźtwa. Przez wychodźtwo Grecya opano­
wała na sta.e olbrzymie terytorya wybrzeży 
mórz Śródziemnego 1 Czarnego, zapomccą 
osadników Rzym utrwalał panowanie swoje 
i grecko-łacińską kulturę szerzył w zdobywa- 
njeb przez swe legiony prowincjach.

W  wiekach średnich takie ważne następ­
stwa, jak utworzenie W ęgier i B Jgaryi, najścia 
tatarskie na Polskę i Rosyę, były rów ne 
jaj: utworzenie cesarstwa Tui eckiego w Euro­
pie, wynikiem wychodźtwa. W  czasach nowo­
żytnych przez wychodźtwo powstały olbrzymie 
kolonie hiszpańskie, francrsuje i angielskie w 
obydwu Amerykach, z których w normalnym, 
biegu rzeczy utworzył się cały szereg nowych 
państw.

Wychodźtwo zmieniło Anglię z drugorzę­
dnego państwa w pierwszorzędne mocarstwo 
wszechświatowe. Wychodźtwo rozszerzyło pa­
nowanie Rosyi r a  trzecią część kortynentu 
azyatyckiego i w ystęp u j dziś jako główny 
czynnik przyszłej wielkości Japonii, W  dzie­
jach Polski wychodźtwo odegrało pierwszorzę­
dną rolę, której bynajmniej nie możemy uważać 
z i  skończoną W walce z wychodźt w<m niemie- 
ckiem, które polaków parło na wschód, Polska 

JwnsoUduje g'ę w potężne pańrlwo. z drugiej 
strony zyw;oł niemiecki przenika do miast poi- 
sk.ph i tworzy w nich obcy, aczkolwiek sto 
pniowo polszczący się pierwiastek. W  połowie 
tej walki z jednem wychodźtwem Polska stąie 
się widownią drugiego, które bez żadnego opo­
ru ce strony państwa sadowi się w miastach 
polskich na zawsze, jest to w y c h o d ź t w o  
ż y d o w s k i e .  Po unii z Litwą sama Polsaa 
zaczyna wychodźczą afccyę na wschód, do L i­
twy i na Ruś. Drobna szlachta polska rozle­
wa się setkami tys’ęcy po olbrzymie, przestrze­
ni między Bałtykiem i morzem Czarnem i 
utrwala tam na dłagie lata panowanie: polskiej 
kultui y. Ilisterya nie zamknęła jeszcze swych 
rachunków z tą wielką emigracyą.

Jest więc rzeczą nadaremną zastanawiać 
się, czy wychodźtwo obecne polskie do Amery­
ki jest rzeczą dobrą czy złą, czy jest zjawiskiem 
pożądanem czy szkodliwem. J e s t  o n o  z j a  
w i s k i e m ,  którem rządzą praw i ekonomiczne 
w łączności z wyjątkow-m nasze n położeniem. 
> k o  Ukir, zj-iwwko wymyka się z pod wpły­
wu Jednostek, a nawet z pod wpływu społe­
czeństwa. Należy je uznać za fakt i jako taki 
traktować. P-of Siemiradzki uważa za mrzen 
hę wszelkie nawoływanie da takiego skupienia 
w Ameryce, aby, tam można było utworzyć 
własny polski S an, czy jaKaś nową Polskę te- 
rytoryąlaą. W ychodźtwo zawsze było i jest, a 
nsawdopodobnie i będzie zjawiskiem żj wioło- 
w an , namodzielnein, podlegającen swym wla 
Hłymprawom  LsttSr- się, nikomu nie da sztu-, 
czćue kierować.

Układa się ono samo i nie słucha nikogo. 
W  Ameryce samo wybra*o scbip t y p  wy-  
c h o d ż t w a  r o z p r o s z o n e g o  i tak>em po­
zostanie.

Co przynosi z sobą przec:ętny polak do 
Ameryki?

Przybywa on tu po to, po ćo przybywa 
anglik, irlandczyk, nitmiet, skandynawczyk, 
włocn, żyd lub każdy i nny— po pcacę, za któ­
rą mu tam lepiej płacą niż w Europie. Lecz 
przybywając t*it w  zamiarze, jak się to zwy­
kle mówi, „ poprawy swego bytu“ , polak przy­
nosi z sobą na grunt amerykański dwa czyn­
niki własne, odrębne od innycb: p o l s k ą  d u ­
s z ę  i p o l a k i  c h a r a k t e r ,  zaprawione ki­
piącym w jego organizmie duchowym fer­
mentem poetycznym. D isza polaka jesc jedna­
ka w nas wszystkich. Bogiem jej nie jest p;e- 
niądz, chociaż i ona groszem nie gardzi. Po­
pędy duchowe polaka są całkiem inne od tych, 
które znajduje tam na miejscu pośród kultury 
anglo-saskiej. Inne są jego upodobania, ;no' 
anibicyc, inne potrzeby życia duchowego i 
umysłowego. Gdy przeciętny amerykaoin pa­
trzy na służbę publiczne jako na śroaek zho- 
gacenia się, p o l a k  o d c z u w a  p r z y j e ­
m n o ś ć  w s ł u ż e n i u  c a ł e m u  n a r o ­
d o w i  l u b  j e g o  c z ą s t c e ,  zamiast służe­
nia jednostce dla cbleba. P o l a k  w n o s i  w 
s p o ł e c z e ń & 1 w o a m e r y k a ń s k i e  s w ó j  
i d e a l i z m .  Różnie się on ujawnia. U je­
dnych przybiera postać szczerej religijności, 
tak jaskrawo odbijającej od obłudy ztaerykań­
ski ej i od fanatyzmu sekciarskiego. U drugich 
ten idealizm objawia się w potrzebie służenia 
jakiejś sprawie. Inni na stanowiskach społecz­
nych, publicznych z wyDOru pracują uczciwie, 
nie maczając palców w groszu publicznym. 
L  o u i *! v a n N o r m . n  zwrócił ra  to uwa- 

że nie było jeszcze wypadku, żeby polak 
urzędni < miał zatarg z prawem tryminalnem. 
Tu idealizm poi akr stoi na straży jego uczci­
wości w pełnieniu służby publicznej. Polak 
pieyzw jczail r ; służyć narodow', krajowi nie 
tylko dirmo, l e c z  j e s z c z e  p ł a c i  z a  z a ­
s z c z y t  s ł u ż e n i  a— majątkiem, zdrowiem, 
wolnością... życiom .. Jest więc rzeczą natu­
ralną, że to przyzwyczajenie, przechodząc z po­
kolenia ńs pokolenie, wycisnęło na jego duszy 
osobliwe piętno. Idealizm Dolski nie pozostaje 
bez wpływu na inne narodowości w Ame-yce. 
Polacy wnoszą zc sobą do F-ceczypospolitej 
amei ykańskiej pierwiastek uczciwości. W pływ 
ich w życiu politycznem wzrasta stale. Piastu­
ją wiele urzędów z wyboru, jut zasiadają w 
izbach reprezentacyjnych Stanów i w radach 
największych miast. Przyjdz;e czas, że będa 
zasiada1 w kongresie i w rządzie Stanów Z je­
dnoczonych. W  samem Chicago liczą dziś
45.000 pols h‘ch wyborców. Z  tego można 
wnosić, że wszystkich polskich wyborców jest 
w  Stanach około pół mJiona. Liczba ta wzra­
sta szybko z każdym rokiem przez dorastanie 

-młodego pokolenia i naturalizowanie się świe­
żych imigrantów.

Przy obecnych wyborach na prezydenta 
Stanów głosy polskie mogą zarmżyć na srali 
Słowem polska emigracya stała się już dziś 
czynnikiem bardzo poważnym w życiu politycz­
nem i społe<ztiem największej republiki na 
świecie.

Jesteśmy wdzięczni prof. Siemiradzkiemu 
za jego cenne uwagi. Potrafią one usunąć 
wiele błędów, przesądów i fałszów, jakie w sta-

rym kraju o polskiej emigracyi stale są w
obiegu. Witamy też całe wydawnictwo Z  N. P ., 
ową wspaniałą księgę pam.ątkową, z żywą ra­
dością. Jesteśmy szczęśliwi, że rodacy po tam­
tej stronie oceanu na takie wydawnictwo zdo­
byli się.

W ięcej ono warte aniżeli setki listów,
opisów i w ażeń  z podróży, jak” - od czasu do 
czasu pojawiają się w naszej literaturze i w 
naszem dziennikarstwie, pisane przez ludzi,
którzy alDo przygodnie kratko bawili w Sta­
nach, za krótko aby mogli należycie poznać 
tamtejsze życie Lstęęunkjf albo wogóle nie
mających daru spostrzegawczego i deść uczci­
wości pisarskiej, żeoy mogli pisać o tern, co 
widzieli, co umieją i znają. Tern goręcej przy­
chodzi nam zachęcić naszą publiczność, aby
0 sprawach polaków w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki informowała sie u żróc* a, u polaków 
amerykańskich, w tern, co oni sami o sobie 
powiadają.

W. L.
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9 zjeżdzie w Buchlowlczch.
Z  Berlina otrzym ałJ}P. Lloyd następujące u- 

wagi o zjeździe w  Buchiowicach: *
Przypadek to tylko, i le  bardzo pożądany', że 

właśnie w  tyeb dniach, gd y p. Bethmann Hollweg 
gotował się do rewizytowania hr; Berchtolda, za 
chodnie gabinety w ystąpiły z przyjaznemi enuneya- 
cyami o inićyatywie austro w ęgierskiego ministra 
(Spraw zagranicznych. T a  akcya. nie m ogła być z 
g ó ry  włączona, w  program konferencji obu mę­
żów  stanu, ponieważ spotki nie umówione było da­
wno przedtem, a ht 1 Berchtold uczynić mógł krok 
swój dopiero znacznie później, w  chwili, gdy przy 
bycie kanclerza R zeszy na zamek morawski hr, 
Berchtolda było już rzeczą dawno postanowiona. 
T o  też niem iecka prasa zrozum iała doSKonale, iż 
e n t r e v u e  ma charakterjprzedewszystkien: tow a­
rzyski. A  jeśli oczyw iście przy spotkaniu dwu p o­
lityków  spraw y nolityczne nie mogą pozostać nie­
tknięte, to łatwo odgadnąć jako ostateczny w ynik 
zjazdu buchlowickiego. stwierdzenie, iż polityk? ani 
Austro-W ęgier, ani Niemiec nie potrzebuje żadnej 
imiany.

Niemn:ej je ć u .k  ma zjazd tu ch low icki ważne 
znaczenie. Nie ustały dotąd próby pew nych kół za­
granicznych— poważnienia szczerze oddanych sobie 
sprzym ierzeńców. Im mniej mają one widoków, 
tem natarc/ywsze f  :aią się i jestto chyba r.eCzą 
barazo pożądaną, by pt *ożyć im koniec przez 
stwierdzanie w obec świata, że serdeczność stosun 
kd w prm iędzy A ustro-W ęgiam i a Niemcami nie. 
uległa żadnej zmianie skutkiem śm ierci hr. Aehren- 
.thala że dalsze wzajemne zaufanie obu sprzym ie­
rzonych m ocarstw utrzymuje się dalej i że polityka 
ich będzie nadal tr.-ymałs się tych przez l i t  prze­
szło 30 w ypróbow anych zasad, które okazały się 
tarczą ochronną poąfyu europejskiego. Jakkolwiek 
zatem zjazd w  BuchjowiCach nie przyniesie światu 
mc nowego, to jednak nie poroś ta nie on bez dodś- 
tnitgo w pływ u, zw łaszcza na stosunki na B iłka 
n ich. Nie brzmią jeszcze dość stanAwczo informa- 
eye o turecko włoskich rokowaniach pokojowych 
w  Szw ajcaryi, ale to pow iedz!eć można, iż w szyst­
kim narodom przyniosłoby praw dziw ą ulgę gryehłe 
doprowadzenie pokoju między W łocham i a T ur 
Cyą da skutku. Ale nie jest rzeczą mocarstw rsie- 
jzsć  s‘ę  do rej spraw y; T u ręya i w łochy same 
rozstrzygnąć musaąj czy  w istocie nadeszła już 
chw ila do temu, b y 'dalszem u krw i rozlew ow i po­
łożony być koniec

Pod tym też w zględem  nic powinne się ni­
czego wymagać, od zjazdu w  BuchlowiCaCh. Jakoż 
prasie niemieckiej rupełnie w ystarcza iż spotka­
nie p. Bethmann-HolIwega z nr. Bercbtold»un do­
starcza nawegó dowodu serdecznych, przyjacielskich 
stosunków pomiędzy obujlśredaio-eu’'opejskiemi mo­
carstwami.

. '-W l'

Towarzystwo handfowe, 
czy ,,trust‘" szkodliwy?

Żelazo należy działa do przedmiotów 
pierwszej potrzeby I e udostępnienie takowego 
ludności m isi dbać sażae społeczeństwo dążą- 
fce do kulturalnego rozwoju.

Olbrzymie też zakłady hutnicze umiejsco­
wione w 2aglęblach DoriecUem i Dąbrowiec- 
kiem, bogatych w runę i węgiel, dostarczają 
miliony pudów tego nieodzownego meialu.

f)osvć pobieżnie nawet rzucić ok'em ns 
liczby określające tę olbrzymią wytwórczość, 
ażeby zrozumieć, jaką rolę w życiu ludności 
odgrywa dostarczanie żelaza,

Ze statysłyki za 1911 rok*), widzimy, że 
w Rosyi wytopiono 219 milionów pudów su­
rowca, wypuszczonych na rynki półfabrykatów 
było 241 n ilionów pudów, a gotowego walco­
wanego żelaza i stuli 202,7 milionów pudów. 
Lecz oprócz całej produkcyi krajowej j Jkież 
jeszcze ogromne ilości żelaza jako takiego i 
ffirń łn ego rodzaju wyrooach. pi zywozi się z za­
granicy: Roczny przywóz wykazuje np. żelaza
1 stali nie obrobionych 2 miliony pudów, róż 
nych wyrobów z tegoż metalu 800,000 Dud. 
za 7 milionów rubli i jeszcze różnych maszyn 
i części ich 8,6 .milionów pudów za 74,2 mi­
lionów rubli.

Takie olbrzymie zapotrzebowań ’e zagra­
nicznych wyrobów żelaznych i maszyn w ska­
zuje na rzekome niedołęstwo krajowych fabryk 
mtiszyn i wyrobów z, żelaza, które nieumie- 
Ijęjaem przystosowaniem. Je dc potrzeb kraju, 
pomimo wysokiego cli ochronnego, nie prze 
ciwdzialają w ciął zwiększającemu się dowozowi 
maszyn zagranicznych. Wszędzie się też sły­
szy utyskiwania na krajowe fabryki maszyn, 
od których wypełmen'a przyjętych zamówień 
doczekać się nie można, a dostarczane przed­
mioty świadczą o pośpiesznosci w ich wykoń­
czaniu i o niedostateczni m dokładnem obro­
bieniu szczegółów, przez to brak im tego miłe­
go, dla oka wyglądu, jakiem odznaczają s 4 
maszyny zagraniczne.

Taki stan rzeczy zniechęca papywców i 
wielu z nieb woli drożej zapłacić, Kupując w y­
roby zagraniczne, iak powierzyć wykonanie ich 
tutejszym fabrykom.

Jako na główny czynnik, powodujący 
mniej celowe i staranne wykończenie krajo­
wych. maszyn, wskazuje się zwykle na brak 
wyszkolonych inżynierów i techników i ogólne 
lekceważenie przez fabrykuntów przyjętych zo­
bowiązań.

Sąd tc powierzchowny, szukąjący w naj­
prostszych przes!anf.acn wytłumaczenia zjawisk; 
złożonych, na których kształtowanie się  nie 
tylko czynniki przemysłem maszynowem zajwc,

*) „W iestnik ministerstwa finansów*.

ale cały system państwowy silnie oddziaływa-
Zastanawianie się ni*d cJoksztaHei... w a­

runków, w jakich przemysł maszynowy u nas 
bytuje, wymagałoby napisania specyałnej mo 
nografii, my zaś zamierzamy wskazać na jedną 
tylko, lecz ważną przyczynę] ujemnie na dzia­
łalność fabryk wpływającą.

Jest nią syndykat żelazny: nazywa się
on skromnie „Towarzystwem dla sprzedaży 
metali* —- lecz obejmując w jednej organizacyi 
Wszystkie walcownie żelaza, samowładnie dy­
ktuje ceny i dostarcza materyaiy, jakie chce 
i kiedy chce. Chcąc dosrdnie wykazać, jak 
sir to dzieje, że organizacya, w interesach któ­
rej — logicznie wnioskując —  leżeć pot inno po­
pieranie krajowego budownictwa maszyn, w 
rzeczywistości strasznie mu przeszkadza 1 o po­
ważne straty przyprawia, bl.żej organizacyę 
sprzedażną syndykatu przedstawiać musimy

Przed 7 miu laty, w czasie kitdy ogólny 
zastój wszelkiej przedsiębiorczości w państwie 
zgubnie wpływał ns cały p.zęmysł i kiedy 
skarb państwi wyczerpany przez w o j n ę  nie 
wielkie tylko sumy nsi różne budowy kóle* że­
laznych i t p mógł aiyynować, ziedaoczyh 
się właściciele walcowni, tworząc Towarzystwo 
dla sprzedaży metali. Zadaniem T-wa na ra­
zie było unormowanie produkcyi bez powiększa­
nia i tak już dużych zapasów, gotowych wyro­
bów,, i rozdzielanie pomiędzy uczestników na­
pływających zamówień, ze szcrególnem uwzględ­
nieniem, ażeby każdej z walcówn. Dowierzać 
przedewszystkiem wykonanie takich robót, dla 
których urządzenie walcown. najlep:ej odpnwia- 
dii, a co zatem idzie, najtaniej je wykonać 
jest w możności.

Na razie, w pierwszych latach egzysten- 
cyi. Towarzystwo, odczuwając jeszcze choć 
trochę brzemię leżących zapasów, starało się 
boaa_, w części zadowolnić słuszne żądanis. 
Swoich odbiorców. L-rcz przeszło lat klika, zja- 
v iły sie obfite rządowe zamówienia, a i kraj 
ochłonąwszy z odrętwienia coraz to większych 
iiośc metalu potrzebował; to też zniknęły zap? 
sy,. a walcownie pełną siłą pracćjąc, zamówień 
wypełnić już nie wydełają. Myśląc zaś przede­
wszystkiem o doraźnych zyskach . wjgodzić, 
walcownia znacznie zmnieisizyly różnorodność- 
wykonywanych blach i żelaza prętów eg -, wy-: 
dzieiając rzadziej potrzebne gatunki wi osobny 
katalog, naznaczyły przy ich wykonaDiu osob­
ne dopłaty do cen pobieranych za mattryaly 
tak zwane normalne. Poza tem zastrzegły się 
jeszcze, że za terminowość wykonania tych taK 
nazwanych nienormalnych profilów, Towarzystwo 
pel waleownie, żadnej nawet moralnej odpowie- 
nz.zlności me przyjmują. Zwykłą m aniptlicyą 
„Prndamety* (skrócona nazwo. Towarzystwa), 
jest dzielenie wszystkich zamówień pomiędzy 
poszczególne walcownie. Biura wydziałowe, czy 
OKręgowe, odsyłają wszelkie zapotrzebowania 
no glóyjnrgo zarządu w Petersburgu }  tam już 
dzielą zamówienia p ^między p ^szczególne wal­
cownie, a 00 kilki tygodniach otrzymuje za- 
■mawiający kupiec czy fabryka przez biuro 
jpkręgowe zawiadomienie, ktńiej walcowni lub 
■którym walcown om jego ziraówirr.ie przeka 
zano. Eo bardzc często zarząd, jeżeli tylko 
zamówienie zawiera żądanie różnego rcńzaju 
wyrobów, jako to: blach, żelazu sztabowego, 
wałOw, kształtówek, dzieli takie zamówienie 
oa części pom:;dzy różae po całym państwie 
rozrzucona walcownie.

Bywa, i to nie rzadko, że wskazanŁ-pr’«c 
zarząd walcownia danego jej zli/renikj szcze­
gólniej jeżeli ono dotyczy przedmiotów objętych 
kata*ogiem profilów nien irmalnycb, przyjęć nie 
chce; więc rozpoczyna się korespondeneya 
biura okręgowego z zarządem, a zarządu ń w al­
cowniami, która z w.alcowni nareszcie wykona 
nie daaego zamówienia, czy jego części, przyjąć 
raczy.

Lecz trudności w otfzyjnanitf ż “l?ta wal­
cowanego nie ograniczają się. nienormalnemu 
profilami i najzwyklejszą blachę czy żulazó, w 
najpomyślniejszym wypadku utrzymuje zama­
wiający w t -minie 3 mięsięci.nyw, a niechajże 
przy walcowaniu zajazie jakakolwiek niedokła- 

łdnóść w-'walcach, c z f  gatunku przygpto wanego 
qo walcowania słupka żelaza i otrzyma slębra 
k o * y  w y  ód to dli po w Ł-nego wykonania 
zapisują po prostu orną pozycyę dc szęreguu nc» 
woprzyjętych zamówień) cdkładaiac, zamówie­
nie znów n a lilk ś  miraięcy —̂ 0,0. ‘tal nddl QtO£ 
cas. Z/oznmiala też jest, w takich warunkacń do 
stawy żeiaza, pozycya fabryki maszyn, która 
otrzymawszy mate-yał bodaj czy nie w prze­
dedniu termi iu, musi śpieszyć, ażeby zbyt wie! 
fciem opóźuieftięm me przyczynić powfżnycb 
strat zamawiającemu, a czas przeznaczony na 
pracę przechodzi w oczekiwaniu na dostawę
m ierya'0 .

Tjjaci* przęz taliji stan rzeczj kllrptela 
Zaufanie dc miejseowjec fabryk je zaś zmu­
szone pracować w nienormalnych warunkach 
nie wiele stosunkowo zayabiaią, ro w dalsze? 
kons-Jtwencyl Dowstrzymuje przeasięhiarcow 
od wkładów na udossomdenie istniejących 
wąrsztatów, nie móirjąc jut o tworzeriii no­
wych fabryk A zagianica. szczególniej Niem­
cy, miliony rubli ciągną od nas za maszyny 
wtedy, kitdy setki i tysiące robotników fabry ■ 
eznych u nas pozostaje bez pracy.

Nie tylko jednak przemysł maszynowy 
cierpi od samowoli syndykatu żelcznego. B11 
(Jownictwo, w którem coraz więcaj stosuie sL- 
żelaznych konstrukcy., j<st również [ji.kręfOa 
wune.

Nie częste stosowanie u nas konstrukcyi 
żelaznych dachowvcb, n . wielkicp na.we. Dudo- 
wlach. mięiskicb, warunauje się przeważnie nie- 
moźebnością otrzyminiz wiązarów dachowych 
w odpowiednim terminie

Ponie waż zaś w konslruKcyach budowla­
nych i mostowych, dlatego ażeoy takowe by- 
rj i mocne i lekkie, przeważnie różnego ro­
dzaju kształtówki sinsować trzeba (,aLo tc: T . 
i J), trudności się piętrzą. Maiesyaly te prze* 
ważnie do nienormalnych profilów zaliczono i 
walcownie wykonują je omal że z łaski tylko, 
nie uwzględniając zupełnie terminów. Jeżeli 
zaś konstruktor zecbcc szkopułu nienormalnych 
profilów uniknąć, to otrzyma kenstrukeye ciężkie 
a więc i nadmiernie drofńe.

I tutaj wyniki winzimy na każdym aro- 
ku; dla przykładu wspominamy o budów: p tea­
tru w podwórzu miejskiego domu, na Kre*z- 
cza ty l:u, tuż przed oknami red a k cyi ,Dzienn 5 
ka“ Budowa jest wykony aana na rachunek mia­
sta i pod dózo-em miejskich inżynierów i bu­
downiczych.

Stawiany dach żelazny zawalił się, a przed­
siębiorca budujący takowy wykazał, te, nie do 
ćzekawsży si“  zamówionych ksrtałtówek, użył. 
n.uceiyały rynkowe, nie odpowiadające oblicze­
niom projektu. Ktc winien w danym razie —  
nie do na? należy, a!e zamiast, dacnu że ła in e g o  
u a  teatrze —  budowli użyteczności publicznej — 
gdzie winny być stosowane wyłącznie materya-
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ły niepalne, widzimy stawiany dach z belkowa­
niem drewniaucm. O wykonaniu bowiem n o ­
wego dachu żelaznego w parumiesięcznyra ter­
minie w raszycti warunkach nikt i myśleć nie 
może.

Nie lepiej jest i handlującym materyałami 
żelaznemi Znamy ciekawy wypadek, że jeden 
z kupców kijowskich zamówił pa tyę żelaza w 
lutym rohu bieżącego, a zamiast dostawy, przed 
kilku tygodniami otrzymb* zawiadomienie, że 
walcownia zamówienie jego wypełnić może, 
a*e w terminie 12-iomiesięcznym od daty tera­
źniejszej!

I cóż ra  to poradzić? Syndykat siedzi 
spokojnie za puklerzem ceł ocnronnycb, w yn o­
szących na pud nieobrobionego walcowanego 
żelaza 75 kup. Prócz tego różnica kosztu prze­
wozu z zagranicy zapewnia mu c ąg. iść obsta- 
lunków, a że marnieje przemysł krajowy i lud­
ność nie może korzystać w ptłnej mierze ze 
zdobyc.-y wiedzy ludzkiej, stosując żelazo tam, 
gqzie go stosować należy —  coż to kogo ob­
chodzi?

Sądzimy, że działając nawet we włrsnym 
interesie, nasz wielki przemysł telazny winien 
ba tak fatalny stan rzeczy zwrócić uwagę i po­
starać się o zmianę na lepsze- Może należało­
by dążyć do zniesienia cła ochronnego, etio- 
ciażby od materyalów wydzielonych do 
kategoryf „nienormalnych*, co j.uźby stanowiło 
dużą ulgę dla konsumentów żelaza.

Stef ar Wolsk!

£itwa i poiacy.
Rolę żyw iołu poLkiego na Litwie o mewi a 

korespondent „Dz Fozn." o p ic.a jąć Się na podsta­
w ie historycznej. P row odyrzy litewscy nie odróż­
niają widocznie L itw y etnograficznej od [historycz­
nej. W  ich pojęciu w szyscy w ieM kan cy L itw y są 
eo ipso  litwinam1 i to w  sensie etnogjr. fieznym. Kto 
języka litew skiego nie zna, do narodowości litew 
Skiej się nie p. zyznaje, uważany jest za „odstępeę", 
jakkolw iek w  żyłach sw ych ani kropli krw i litew ­
skiej nie ma Z a  renegatów uważąją przedewszyat 
kietti wszystkich. p r .lików , zanominająC, że koloni- 
zacy.a polska na L itw ie  sięga X iU  wieku, kiedy to 
wojownicze hordy litewskie, wpadając do Polski 
uw odziły w  niewolę dziesiątki tysięcy lu lu  polskie­
go. Długosz w y liczż  między .1244 a 1376 rokiem aż 
33 w iększych najazdów Litw y. O jeanym  z w ięk­
szych takich najazdów r. 1227 powiada dziejopis, 
że „poganie litwini w ym ordow aw szy wiele starców 
i dzieci i do czterdzieści tysięcy brańcow zugar- 
nąw szy w  łyka pogoah w najstraszliwszą niew oię". 
Wiadomem też jest, że Aldona, wychodząc za K a­
zim ierza W ielkiego, przyprow adziła, jako wiano 
25 tysięcy ludu polskiego, w ziętego w  niewolę, 
i byli to jeńce tylko z lat ostatnich kilku, jeszcze 
nie rozsiedleni.

Po połączeniu się Polsk* z Litw ą n apływ  po­
laków  oczyw iście jeszcze się zw iększył, gdyż Ł ;twa 
Doti zebo.Wała d(ś obrony, sw ych ggranic po nocy 
rycerstwa, polskiego, potrzebowała leż przeda- 
wszystkiem  rzem ieślników zdolnych, Itórzy  napły­
w ali z Polski.

Takim  sposobem wśród polskiej ludności na 
Litw ie zraczna część jest czysto polskiego, m azur­
skiego pochodzenia. Część ludności uważającej się 
za poLtfcó y , jęs* niewątpliwie pochodzenia biało- 
rusjTibgo, 'natomiasi spolonizowanych litwinów jest 
bardzo roało i to prawie, w yłącznie przedstawiciele 
głośniejszych rodów szlacheckich, którzy dzięki 
kulturze polskiej i Ciągłemu mięszaniu krw i skut­
kiem m ałżeństw z polkami, zatracili zupełnie pier­
wotny typ .litęwski. Co się tyczy m asy etnogra­
ficznej litwinć w, ta potrafiła zachow ać swą odręb­
ność, dzięki prawdopodobnie różnicy rasowej. P od­
czas gdy bowiem polacy i białorusin tak blisko 
sr pokrewni, że nksposób praw ie przeprowadzić 

1 akiejs granicy, litwini zarówno pod w zględem  j ę ­
zykowym, jaso  też przedewszystkiem  antropologicz­
nie tworzą ly p  zg o ła  odmienny, i jak  dowodzą n aj­
nowsze budania archeologiczne, antropologiczne, a 
nawet lingwistyczne, raczej z ludam* fińskim1’ w y 
ktzują pewne poJltrewleftstwp. Nie znaczy to oczy­
wiście, aby narodowości zamieszkujące obszar L it­
w y historycznej: polacy 1 b ułoruń n i mieli się od 
dziełać od w łaściw ych  litwint^W murem cbirskim , 
powolne mieszanie się ras odbyw ało się zaw sze i 
odbywać będzie, nie znaczy też, abyśm y chcieli 
litwinom, mieszkrjąCym poza granicą etnogtaficzną 
wśród ludności poiskiej lub białoruskiej, odmawiać 
praw narodowościowych, słusznie > należących się 

-nnieifzości; uatorrias. nie m cie  ludność polska 
zgodzić się na to, aby jej narzucano język i naro­
dowość litewska, z którą nic wspólnego nie ma, 
aby litwini n a s , traktów: li iafco „re m g a tó w ",, 
których ,aKnaiprędzej powrócić, należy na loro  
iwewskoścf. To n irzucame litejpąskości odoyw a 
się systematycznie, podług z góry obmyślonego 
planu.

Najboleśniejszą dlu działaczy litewskich jest 
okoliczność, że stolica Litwy-—W ilno, leży  daleko 
poza granicą Litw y etnograficznej. W  samem 
m ieście na 200 tysięcy m ieszkańców mamy zaled- 
wo parę tysięcy litwinów i to dość wątpliwych. 
W  jednena tow arzystw ie litewskiem  „Ruta* Daruje 
przeważnie języa  polssi, nu ulicy nigdy nie usiyszy 
się słowa litewskiego, co zdziwieniem przejmuje 
przybyszów  z innych, dzielnic kraju, zw łaszcza z 

tkordonu, gdzie niedokładnie gpoiiform owani są o 
naszych SiosunnacL LitcwSsosć w  [W ilnie skupia 
się w  naru redakcyacb szowinis yCznych pisemek 
łitewskicL. Na wydawanie pisma jedna1 wystarcza 
jak s/iudomo bardzo szczupte grono osób, które c- 
Czywiście nie mogą zmieniać charakteru miasta. 
Co zsś główne, że W ilno nie, jest bynajmniej oazą 
polską, gdyż ludność w  ogromnem, promieniu jest 
w yłącznie polska lub białom sk? i -1 łączy  się na 
wschód bezpośrednio z obtzarem  białorusi. Granica 
Litw y etnograficznej przecbo.dzi na zachód od W il­
na. Otóż robota agit arów  lii :wskich wysilona 
>w tym kicun ku,. aby przesunąć te. granice o ile 
się da na wschód i zawładnąć stolicą Litwy. W  
okolicach, gdzie się spotykają obydwie narodowoś­
ci: litewska i poisko białoruski z ludnością m iesza­
ną, dziś w re walka mijzacietsza. Na niektórych 
punktach zdqłali litwini rzeczyw iście zdobyć p ew ­
ną przewagę, co znowu w yw ołało  opói zacięty 
wśród ludncści polskiej.

j jw a — — —

h  stosunków anglo-niemieckicn.
C  l : o > o n i «  p o r t u g a l s k i e .

„Daily Telegraph* ogłasza interesujące 
szazegóły, dotyczące przyczyn groźnego zso- 
strzenia się stosunków angielskc-nitmiecWirh. 
Informacye te mają opierać się na tajnych do­
kumentach dyplomatycznych, poza te.n zaś zg a - 
ihcają aię w łupfineści z wynurzeniami c?sa'r a 
Wilneluia, ogioszonrml przeo kilku łaty w
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.Daily TiłrgrapŁ ", i stanowią poniekąd ich u 
zapełnienie.

Autor przy dc mina znany fakt, że w roku 
1898 podczas poDytu cesarza Wilhelma w An­
glii nastąpiło między rządami porozumienie w 
sprawie podziału kolonii portugalskich w Afry 
ce, przyczem tłumaczy zdumiewający fakt za­
warcia takiej umowy przez zaprzyjaźnioną ści 
śle z Portugalia A rglię  tą okolicznością, że 
chorego lorua S a ls  bury 1 go zastępował nieo- 
ryentujący się dostatecznie w stosunkach Bal- 
four.

Gdy nastąpił wybuch wojny połudriowo 
afrykańskiej, Anglia, znalazłszy się w r u Demem 
osamotnieniu, zwróciła się do Niemiec z pro 
pozycyą nawiązania ściślejszych stosunków, a 
rząd berliński w odpowiedzi na inieyatywę 
Chamberlaina, jeszcze w grudniu 1899 r. wy 
słał do Londynu zapewnienie, że n e przyłączy 
s ę do żadnej akcyi mocarstw, skierowanej 
przeciw A ng'ii i powstrzyma się od udziałL we 
wszrlkich' przrdsięwzięciach, któr* mogłyby 
sprawić A rglii trudności.

T a  przychylra postawa rządu niemieckie 
go tłumaczyła się przypuszczeniem, że Anglia 
skorzysta z wojny z republikanami burskimi, 
aby zająć zatokę portugalską Delagoa, przez 
którą nadchodziły do republiki stale transporty 
broni i> amunicyi, a wtedy i Niemcy, powolu 
jąc się ną umowę z r. 1898, będą mogli zająć 
przyznają sobie cześć kolonii portugalskiej w 
Afryce A rg lia  jednak zachowała się wobec 
zatoki DeJkgoa w sposób zupełnie poprawny, a 
wtedy ze strony niemieckiej zdobyto się ną 
próbę popt uniecia Anglii do pożądanej gorą­
co dccyzyi. W  grudniu dwa wielkie okręty 
niemieckie .Herzog" i .Bundesrath" ukazały 
się w pobliżu Lourrnzo-Mai guez i Anglia o- 
trzymała zawiadomienie, że okręty te mają na 
pokładzie kontrabandę wojenną. Ale władze 
angielskie nie zaczekały na jej wylądowanie, 
aby na tem oprzeć swe prawo do okupacyi za 
toki Delagoa, lecz zatrzymały okręty niemiec­
kie na morzu i aresztowały je. Ś'edztwo w y­
kazało, że na pokładzie ich nie było kontra­
bandy wojennej, a w Niemczech bezwzględne 
wystąpienie Anglii wobec okrętów niemieckich 
w związku z rozbiciem się nadziei na możność 
blizkiego zdobycia koioni' portugalsnch w A f­
ryce, sprowadziło ogromne rozdrażnienie. Ks 
Biilow wystąpił w parlamencie w sposób nad­
zwyczajnie gwałtowny przeciw Anglii i Cham­
berlainowi i przy najbhższej sposobności, wsaa 
żując potrzebę skutecznej obrony niemieckiego 
bardlu morskiego, zażądał wysokich kredytów 
na zbudowanie petężnej floty wojennej, które 
też parlament pod wrażeniem konfiskaty okrę 
tów w rzece Delagoa uchwalił.

Taki był pj-rwszy impuls do gorąizko- 
wycb zbrojeń niemieckich na morzu, które do 
prowadziły szybko Jo zaostrzenia się stosun­
ków angielsko niemieckicn i wytworzyły stałe 
niebezpieczeństwo Zbrojnego zatargu.

Ze spraw galicyjskich.
Około reformy sejm ow ej.

Narodny komitet ukrainoiilski oświadczył 
się— jak donosi .S łow o Poiskie"— za systemem 
katastru narodowego.

D-r. Kość Lewicki oświadczyły namiestni 
Łowi, iż rusiiń z żądania 30 proc mandatów 
ruskich nie ustąpią; na to d-r. Bobrzyński o- 
świadczył, iż jego zdaniem niema nadziei po 
rozumicni? i dalsze pertraktacye uważać należy 
za beznadziejne.

Marszałek Gołucnowski w wywiadzie z 
pewnym dziennikarzem miał oświadczyć- , Tru 
dno byłoDy złamać obstrukcyę rusinów w spra 
wie reformy, taa ze względów technicznych jak 
zasadniczych. Istnieje wprawdzie l t x  Urbański, 
jako remedium przeciw unitmoźliwianiu obrad 
sejmu, ustawa ta jednak wobec braku odpo 
wiedniej egzekutywy, odpowiednich organów 
wykonawczych nie mogłaby być w danym w y­
padku należycie zastosowana. Przeciw temu 
sposobowi załatwienia reformy wyDorczej za­
protestowałoby tez niejedno ze stronnictw pol­
skich, sprawy tak ważnej, obchodzącej oba kraj 
zamieszkujące narody nie można zresztą zała­
twić wbrew woli jedaego narodu i bez j< go 
przyczynienia się... Na Węgrzech nie walczyły 
narody, Lecz stronnictwa tego samego narodu"...

.Czas" omawiając sytuacye i nastrój, w 
jakim stronnictwa przystępują do obrad nad 
reformą wyborczą, pisze:

„Z góry należy w yrazić  żal, że dzieje się to 
w  atmosferze politycznie rmęczonej. Niepotrzebna 
Strata Czasu na uprzątnięcie nieporozumień, f  er w 
szem z nich, to krok p. Stapińskiego u ministr.* 
Sittrgkha.Przedew Szys'tkiem  nie m iał do niego 
prawa. Nie miał mandatu od nikogo, poszczegól 
nym za i Członkom nie wolno robić polityki na wła 
sną rękę. Charakterystyczne światło rzuca na spra­
w ę fakt, że chociaż w szyscy członkowie prezydyum 
Koła poL siego byli w W iedniu, posiedzenia nie 
zwołano.

ile  stało się. P Stapiński poSzeał do hr. 
Stttrgkha. Po co? Z  prośbą o interwenCyę u Na­
miestnika. N iebywałe i nie mogące być przeoaczc- 
nem w ykroczenie przeciwko naszej polityce auto­
nomicznej. A le  nie na tem koniec. P. Stapińskie- 
mu nie wierzą, aby to crobił s u a s p o n t e .  .Gaz. 
nar." i .S ło w o  poi " piszą, że jego bytność u br. 

r Sitlrgkha b yła  zamówiona przez Namiestnika. Z  
wielkiej akcy., którą widocznie zamierzano, robi 
się farsa Zostaw ia ona jednak nieprzyjemny osad, 
jakąś nieufność, potrzebę wyjaśnienia, nim się stroi 
nictwa zabiorą do praćy.

Rodzą się stąd różne kombinaćye. Nie mamy 
do nich zamiłowania. Zostawiam y je  amatorom. 
Natomiast odeprzeć musimy zarzuty, czynione kun 
serwatystom. Uczyniono formalną nagankę na nich. 
Przeszkodą w  dojściu do skutku rtform y je n  nie 
m ożliwość rozłożenia mandatów ruskich między 
kurye przy równoczi snr podwyższeniu żądań lu; 
dow ców  i demokracyi. leżeli tak nie jest, jeżeli, 
rozkład ten jest ni« możliwy, to żądający zmian 
powinni przedłożyć projekt. Czekamy, spraw * iu  
szy się wtedy z  pewnością naprzód, bez interwen 
ćyi u rządu centralnego.

Obrady potrzebują Spokoju. Ci, którzy naj 
niepotrzebniej podnieśli temperaturę, powinni prze 
dewszystkiem  dążyć co jej obniżenia. W  chwili, 
gdy to piszemy, obrccują dwa stronnictwa: ludow­
ców  1 dem okracyi polskiej. B yłoby barozo pożą­
dane, gdyby uchw ały icb były naprawdę kojnpro 
misowe. Gwałtem  i okrzykiem  „ausrouen" nikogo 
się chyba me skłoni co  kompromisu. Rozwaga 
podyktuje-m am y nadzieję— inne uchwały, jak le, 
któreby oyło można wysnuć z różnych wiedeńskich 
i n t e r v i e w s .

.Gazeta Narodowa" wypowiada zapatry 
wanie klubu centrum na spra trę układów z ru- 
sinami. Pisze oaa:

„Rusini uprawiają Ciągle politykę przekory i 
Chćą uzyskać od polskiej większości sejmu moze- 
b jie  najkorzystniejszą dla siebie reform ę w yborczą, 
nie dając żądnej gwaranCyi, iż nie rozpoczną w 
przyszłym  sejmie odrazu na nowo obstrukćyi pod 
jakim kolwiek pozorem, np. dia wymuszenia nowej 
reform y w yborczej, opartej na czteroprzymiotniko 
wcm  glosowaniu, nie zrzekając Się obstrukcji w  ra 
dzie państwa przeciw  najżywotniejszym sprawom 
krajowym, jak ludów : dróg wodnych, byle tylko 
na tej drodze wym usić znowu Coś i na rządzie, i na

Kole rolskiąm , ■ odmawiają wreszcie Koln 1’olsk.K 
mu prawa stawiania warunków w  kwesty! uniwct 
sytetu ruskiego, tąk, jak gdyby ta spraw a nie była 
ogólnokrajową i nie dotykała interesu narodowego 
polskiego i powiadają: my sobie sami w yw alczym y 
swój uniwersytet od rządu na warunkach nam do­
godnych, a jak nam nie dacie, w y polacy, miłe* 
nam sejmowej reform y wyborczej, to będziemy i 
nadal w sejmie trąbić i gw ałtow ać,

„Sądzimy, że nie znajdzie się ż iden polityk 
polski o tak przytępionym instynkcie samozaebr 
wawczym  i tak małym stopniu odporności, któryby 
się ośmielił podczas obecnych lwow skich konferen 
cyi nakłaniać kluby polskie do takiego oddania się 
rusinom ze związanemi rękami na icb łaskę i nie­
łaskę i wydania w  ten sposób na ich pastwę t< go, 
za co nasi przodkowie karku nadstawiali, t. j. rc zen- 
riie narodowego interesu polskiego. Podnosiliśmy 
już niedawno i irzypominamy z całym  naciskiem, 
że w  sprawie reformy w yborczej nie wystarcza 
sami * poro .umienie się co do jej zasad i głównych 
punktów, ale że należy i można gą traktować jedy 
nie w  łączności z innemi, wiclfciemi, krajowemi 
sprawami polityCznemi i że jedyne stanowisko, ja 
kie, naszem zdaniem, pola), w  sprawach tych zająć 
może, streszcza się w  tem, że jeżeli rusini zanie 
Chają stale swej taktyki obstrukCyjnej w sejmie, a 
tak samo i obstrukćyi w  parlamencie przeciw sp.-a 
wcm  niepolitycznym, a przynoszący m Korzyść i do 
brobyt całem u krajowi i obu jego r arodowościom 
p zedewszystkiem Sprawa kanałowa), i jeżeli w  

tem zerwaniu z obstrukcyą wytrwają, a zarazem 
jeżeli się zgodzą na raką rciormę w yborczą do sej­
mu, jaka jest dla polaków ruożebna do przyjęcia i 
nie przedstawi się jako koniec życia po1 skiego w e 
wschpi niej Części kraju i w  sejmie, to sejmowe 
Koło Polskie może i powinno się zgodzić na zało 
zenie uniwersytetu ruskiego po lew ym  brzegu 
Dniestru

„I d kteg o  razi nas bardzo ta pewna, użyjmy 
niemieckiego wyrazu, „Gescł aftigkeit", w  traktowa 
niu Sprawy reformy w yborczej, to pewne gorąCzk • 
w e zabieganie po 1 óznych biurach ministeryalnycb, 
te konfereneye i interwiewy, które w praw dzie nie 
mogą mieć żadnej m ocy obowiązujące], ale bała­
mucą opinię publiczną i wytwarzają nastrój najgor­
szy— to wreszcie, jakby zapomnienie w  cale] pras e 
krajowej o bezwarunkowej konieczności traU ow a 
nia reform y w yborczej w łączności z im cm i za 
gadnieniami, a nie w  oderwaniu ud nich. A  za 
Drawdę szkoda nawei słóa’ tracić na sdharąktery- 
zowauie stanowiska p. Stapińskiego, który nie w* 
ba się stawiać Ciągle polskim stronnictwom rC 
żnych ult:matów i ciskać groźbami n . wypadek, 
jeżeli większość sejmowa nie przyjmie jego spe- 
dyulnie ludow cow ej konStrukCy' reiorm y wybór 
Czej".

Handel zagraniczny Rosyi 
w 19 2 r.

Departament pejny ogłasza dane staty­
styczne o handlu zagranięznym Rosyi w pierw­
szej połowie 1912 roku.

W  zestawieniu z cyframi za pierw sz: pół­
rocza lat poprzednich wygląda to lak nsstępu­
je (w milionach rb ):

Lsta W ywóz Przy w. B.iars

1902— 1906 417.3 278.6 -138 7
1907— 1911 5 12 9 405,8 -.107,1
1910 578,1 461,5 - 1 x 66
1911 686,5 510.0 -J 76.5
1912 598,1 4 9 L4 -106 6

W  porównaniu z rokiem 1911 wywóz 
zmniejszy1 się w pierwszem półroczu o 88,4 
mil. rb czyli o 12,9 proc., przywóz zaś o 18,6 
mil. rb., czyli o 3,6 proc; z zestawienia cyfr 
powyższej tabelki widać w ogóle, że wy­
wóz zmniejszył tię w większym stopniu, ani­
żeli przywóz.

W ywóz za pierwsze półrocze 191-a r. po­
dług najważniejszycL kati goryi przedmiotów 
eksportu w zestawieniu z dawn'ejszemi latami 
pierwsze półrocze) przedstawia się at nastę­

puje:

1908 1909 1910 1911 1912

Produkty ży­
wnościowe 1931 360,0 377.2 478,1 3 f9,9

Surowce i 
materyały 
nawp. ob- 
rob. 164,2 164,4 M C

O 185,0 253 I
Zwierzęta 7,9 7,8 9,5 n ,8 12,4
Wyroby 33 2 11,1 9,7 1 1,6 12,7

W  porównaniu z rokiem 1911 w roku 
1912 wywóz pioduktów żywnościowych zmniej- 
siyl się o 1582 mil. rb., wywóz surowców 
wzrósł o 68,i mil. rb., wywóz zwierząt —  o 
0,6 mil. rb i wryrooów —  o 1,1 mil. rb.

Zmniejszy] się więc i to bardzo znacznie, 
bo o 33% jedynie wywóz produktów żywnoś 
ciowych, wywóz zaś surowców wzrós 1 o 37% 
co 2daje sie ma miejsce w tak znacznym sto­
pniu po raz pierwszy w historyi bandiu rosyj 
skiego.

Największe straty w r. 1912 ponosi eks­
port zbożowy, jak to widać z poniższej tabelki:

1909 1910 1911 1912

Psrenica:
mil. pud. 91,1 157,8 161,8

366,7
55,9

> rb- 121,1 177,0 7-0 ,:2
Żyto;

mil. pud. 10.9 14,7 43 6 33,8
,  rb. 11,0 13,7 33,5 33,5

Jęczmień:
mil. pud. 85,8 94,3 313,8 45,8

» rb- 69,4 64  3 84la 47,9
Owies:

mil. pud. 30-0 29,7 4S 6 3 # 7
,  rb. 26,2 23>4 30,8 18,2

Kukurydza:
mil. pud. 26,9 36.4 47,7 35 4

,  rb. 20,4 3 2, 3 3°, 4 29 3
Mąka pszenna:

mil. pud. 1,6 2.5 3,3 3,3
. rb. 3 ,i 4.8 5,7 1,9

Mąka żytn a:
mu pud. 2,8 3,5 4 7 3,6

,  rb. 3,3 3,6 4 5 3,8
Otręby:

mii. pud. 18,2 36,9 21,3 27i5
> rb 12,0 i i .4 13 2 39,5

Ogółem:
md pud. 273,3 3399 449,1 206,2

,  rb. 271,2 31 24 3825 210,5

Należy tu zastrzedr, że ogólna cyfra na 
każdy rok obejmuje także hrcczkę, proso, groch, 
fasolę, bób; bobik i inne rodzaje zbóż, a także 
krupy.

W ywóz więc zboża byl w roku 1912 naj 
mniejszy za cztery ostatnie lata. W  porów­
naniu z r. 1911 zmniejszył się on ilościowo o 
54,1 prcc. i w pieniądzach o 45 proc. W ywoź 
innych produktów żywnościowych zwiększył 
się o 13 9 mil. rb. Największą zwyżkę dał 
cukier i spirytus, natomiast zmzkę dały jsja,

masło i tytoń, K ultu  w pierwsze tu półroczu 
1912 r. wywieziono 11,211 tys. pud. na 3 5 0  
mil. rb (w r. 1911 — 7 396 tys. pud. na 13,0 
mil. rb ); spirytusu 323 mil stopni (w r, 1911 —  
211 mil. i w r. 1910 — 141 mil.) na sumę 6,1 
mil. rb ; jaj 1,476 milionów na 32 9  mil. rb 
(w r. 19 11— 1,771 milionów na 3 5 1  mil. rb.); 
masła 1,688 ty? pudów na 26 4 mil. rb. (w r. 
19 11— 1,841 pudów na 26 2 mil. rb. —  masło 
podrożało).

W  wywozie surowców i półfabrykatów 
najważniejsze pozycye zajmują materyaly leśne 
i produkty gospodarstwa wiejskiego .oprócz 
zbóż). W ateryałów leśnych wywiezioro na 
5 3 6  miki rb (w r. 1911 —  45 mil. 1 w r. 1910—  
53 3 mil. rb.). Najwięcej dał wywóz desek, 
belek i drzewa na wyrób zapałek.

Ogromną zwyżkę dały produkty gospo­
darstwa wiejskiego (nasiona, wytłoki, len, 
konopie, skóry, kości, jedwab, sierść, grzywy 
i ogory końskie, pierze i puch i t, d.)— wywie­
ziono ich na 158,1 mil. rD. (w r. 1911 tylko 
na 97,4 mil. i w r. 1910— na 86,8 mil.).

Pc.atem  .zmniejszył Się wywóz cementu, 
rudy żelaznej, szyn. produktów nafcianych, 
zwiększy! się natomiast —  węgla kamiennego 
(z 2,1 miJL pud. na 5,9 mil. pud), azbestu, ru­
dy manganuwtj i platyny (ze 154 pudów na 
*74 pud)

(D. n).

W sprawie fabryki 
przetworów owocowych.

Otrzymujemy pismo następujące:
W  Nr. 217 „Dziennika Kijow skiego" z r. b. w  

dziale kroniki prowincyonalnej znajduję ustęp z 
z korespondencyi p. Zofii Sie-aczyńskiej z Micha 
łow iec na Podolu, zwracającej uwagę na niew yzy 
Sjs iiie di tą i należycie sadownictwo wiejskie. Po 
nieważ kwestya tai żyw o mnie interesuje, pozwalam  
sobie na skreślenie tych Słów kilku.

Sady ow ocow e p-zeważnie wydzierżawiane 
są przedsiębiorcom , i cncC.aż dają właścicielom  
zyski zadawalające to jednak zyski te podniosłyby 
s;ę o w iele, gdyby uoilczyć : .robki sadowników 
roDiąCych przeważnie świetne interesy.

W skazanem byłoby w yzyskiw anie sadów na 
własną rękę przez w łaścicieli— ale tu znów kłopo- 
tliwem często się przedstawia znalezienie zbytu na 
ow oce O w oce w yborow e znajaą zawsze nabyw ­
ców  w  miastach większych, pozostaje jednakże po­
śledniejszy gatunek i opadki, którt spieniężyć tru 
dno. Ten pozornie małej w agi produkt może być 
zużytkowany w  sposób bard; o rentowny, jeżeli zo 
stanie odpowiednio przerobiony. (W ina ow ocow e, 
powidła, susze etc). Dla każdego w łaściciela sadu 
zosobna wykorzystanie takie przedstawia trudności, 
bo w ym aga urządzenia, a temsamem większego je ­
dnorazowego wkładu, ale tu znów myśl urządzenia 
kooperatywy przychodzi 2 pomoćą.

Przez lat 9 ąama zajmowałam się wyrobem  
wm o w e o w y e h  pa P ó d t. 1. Początkowo było to 
przedsiębiorstwo na małą bardzo skałę, bo miałam 
niewielki ogródek, ale przekonawszy się, że się do­
brze rozwija, znajdując duży zbyt, przeszłam  na ow o­
ce kupowane i rozszerzałam  interes z rokiem każ­
dym.

W ina ow ocow e były  bardzo łubiane przez 
ludność wiej ;ką i używane na wszystkich uroczy 
stościach familijnych, zastępując choć częściow o 
szkodliwą dla zdrowia wódkę* ProCz miejscowego 
zbytu miałam jeszcze auże zamówienia z dalozyCb 
stron, Co mi pozw alało sprzedawać zySKOWnifc w i­
na starsze, a w ięć droższe.

Zmuszona do zmiany miejsca pobytu zlikw i­
dowałam interes dobrze rozwinięty, a same w yje­
chałam na czas dłuższy za granicę dla studyów 
naó wiaiarstwem  owoCowem, majac z tw sze ns my­
śli dalsią  pracę w  tym kierunku. Tam zapoznałam 
się z umiejętnem wyryskaniem  sadów przez unie­
zależnienie się od zbytu w fo~mie Surowej.

Lata zbyt urodzajne dają Cenę nie opłaciijącą 
ńodowli, a burze niweczą najpiękniejsze nadzieje, 
niszcząc często urodzaj sadón..

W  <łoVze .„orgauizowanem gospodarstwie i 
te k l ę s K i  dadzą się usunąć. Przerabiam y owoCe 
tłuczone me tracąc nic na zysku, a w  lutaćh o ce 
nacb aizkich robimy zapasy r.a la u  mniej uro­
dzajne.

Przypuszczam  również, ze ułatwiony zbyt 
owoców bez pośredników w płynąłby na podniesie 
nie dochodowości sadów włoscianskico, Co znów 
nyloby zir-betą dla włościan naszych do zajęcia się 
bardzo zaniedbanymi sadami.

Na zakończenie dodaję, że podzielam zupeł 
nic wiaro p. S., iż znajaą sie łatwo kapitały na 
w yzyskanie tego bogatego terenu, jakim są sady 
wiejskie.

Dora Radon.yska
Poczta Rajgródek, gub. wołyńsko.

KRSHU riCtfUOTdULfll,
(X pism ł o t  toreipon&ettłó*).

— Wybory. B ałcka powiatowa komisya w y 
borcza, sprawdzając listy w yborcze, poczyniła w  
nieb znaczne zmiany. Z  lis* praw yborców  kuryi 
drobnej własności iem skiej komisya w yborcza 
skreślił* koło 3,500 pra wyborców. 'Juecnie ilość 
praw yborców  te* kuryi wynosi zaledw ie 228 S krr 
ślono przewe nie nazwiska futorników, którzy fak 
tycznie uie są posiadaczami sw ych futorów, a tylko 
dzierżawią je od banku włościańskiego. W ykreślo­
no również nazwiska k'lkudziesięciu duchownych 
prawosławnych oraz około 60 żyd ó. -kolonistów. 
Z  pośród 154 pr-w yD orców  z ie r  Jkieh pełnocenzu 
sowycb komisya w ykreśliła 8, Duchownych pra­
wosławnych Jj ło zapisanych do list 214, z: ś po 
lyr&wdzenui list pozostało 179

—  Aresztowany szpieg! Do Płoskirow i przy­
prowadzono pod eskortą zaaresztowanego w  Staro- 
konstantyn owi< szpieg a, którego posądzono o Szpic, 
gostwo, gdyż śledził za przemarszem wojska. Zna- 
leziano pr zy nim papiery kompromitujące.

—  Śm ierć p rezes?  zarządir zlemSKlego. Fre
zes bałckiego powiatowego zarządu ziem skiegc Ser 
giuSz W oiewodski :m a :l m gle.

—  Zemsta. W  ubiegłą niedzielę o godz. 11 ej 
runo na wspóipi tCowni* a gazety „ProwinCyalnyj 
GoloS-' w  Humaniu, A  Perlina napadli dwaj miej 
scowi kupcy hławatni Sokołowski i Lew in i zbili 
go za to, iż ten ogłosił w  gazecie o bankructwie 
pomicnionyeh kupców. Sporządzono protokół, ua 
podstawie którego kupcy pociągnięci zostaną do 
odpowiedzialności za zakłóCcuie Spoitoju i porządku 
publicznego.

Instrukcya wyborcza dia Kijowa, 
PetersDurga, Moskwy, Ooesy i Rygi.

Minister spraw wewnętrznych Makarów pod 
pisał 19 sierpnia '912 r. nową instrukcję w yborczą 
dla miast, obierających osobnych posłów do Dumy 
Państwowej, mianowicie dia Petersburga, Moskwy, 
Ooesy, Rygi i Kijów a (dla W arszaw y i Łodzi jest 
osobna instrukcya). Nowa instrukcya jest dodat 
kiem do ar_t. 133— 140 ustawy o w yborach do Dumy 
Państwowej i znosi poprzednią instrukcyę, wydaną 
w e wrześniu 1907 roku.

Poniżej przytaczam y najważniejsze artykuły 
nowej instrukcyi, podając resztę w  streszczeniu.

W  art. 1— 6 mCari instrukcya o koausyaCL 
w yborczych, ich składzie osobistym i podziale pi a-  
cy przy obliczani 1 głosów. Dalej następują:

„A rt 7. Kartka w yborcza winna być napisa­
na w  języku i osyjskim.

„Art. f W kartce w yborczej należy w ym ie­
nić nazwisko, imię i „otćzes wo* (jt zeli wym ieniacie 
imienia ojca jest używane w  danej miejscowości) 
osoby, ns. którą w yborca głosuje, a także jego stan, 
adres lub numer podług listy w yborczej danego 
cyrkułu i nazwę tego ostatniego. Kartka nie po 
winns 2aw iei*ć żadnych adnoiacyi, znaków, poprą 
w e t  lub miejsc w ytartych ani z jednej, ani z dru

giej Strony. Kaitki, nic odpowiadające tym wyma 
ganiom zostaną unieważnione.

„Art. 9. Dane, wym ienione w  art. 8 tej in­
strukcyi wpisują się do kartki w yborczej sposob =m 
dowolnym , piórrm, zapomocą stempla, litografii 
i t. d ), byle były  w yraźae i czytelne.

„Art. 10. Kartkę w yborczą pisze wyborca 
.iloo zi wceasu, albo w- samym lokalu wyborczej 
komisyi lub podKomisyi. U w a g a .  Do pisania k a r- 
ick przeznacza komisya jeden lub kilea pokojów, 
przyczem  podczas pisania kartki w  danym pokoju 
może być obecny tylko sam p is z ą c y

„Art. 11. D i lokalu, w  którym odbywają się 
w ybory i piszą kartki, wpuszczam  są jedynie w y ­
borcy z danego cyrkułu i danej kuryi. Każdy z 
w yborców  oowinien przy w ejściu w ylegitym ow ać 
się w sposób, wskazany przez prezesa komisyi w y ­
borczej.

, Art. 12. W yborcy zbliżają się kolejno i w  
porządku do urny wyborczej

„Art. 13. Kartki w yborcze skladrją się w 
sp ecjaln ych  kopertach. W  kopercie może być tyl­
ko jedra  kartka wyborcza.

„Art. 14 K -ipe-ty do kartel* w yborczych 
przygotowuje zarząd miejski, zaopatrując ie na do 
brej stronie w  pieczęć zarządu. Koperty bez pie­
częci, lub też posiadające ja u c ś  znaki, adnourye. 
zepsute albo rozerwane nie będą przyjmowane.

„Art. 15. Nie póiaiej, niż na tydzień przed 
wyboram i każdemu w yborcy, zamieszkującemu w 
mieście, w  Którem odbywają się w yoory, w ysyła 
zarząd miejski spei yalne zawiadomienie imienne 
( i m i e n n o j e  o b j a w i e ń  je )  o Czasie 1 miejscu 
w yborów  i dwie koperty do kartki wyborczej (jedna 
na w ypadek w yborów  uzupełniąjąćycn). Zarząs 
miejski podług sw ego uznania może również roze­
słać wyborcom  blankiety kartek w yborczych okre 
ślont, formy. Korzystanie z tych bia.ikictów niu 
jest dla w yaorców  obowiązujące

„Art. 16. Rozsyłanie zawiadomień imiennych 
odbywa się zapomocą policyi. W  tym względzie 
zarządy miejskie porozumiewają Się z naczelnikami 
miejscowej policyi.

„Art. 17. P rzy  rozsy)ani u zawiadomień imien 
nych i kopeit agenci policyi używaj! wszelkich 
środków na to, aby doręczyć zawiadomienie bezpo­
średnio samemu adresatowi, po stwierdzeniu jego 
osobistości. Zostawianie zawiadomień i koper, za 
pokwitowaniem domowników adresata jest dopu 
szCzalne tylko w  tych tazach, jeśli osobiste norę 
Czenie psoierów  adresatowi jest niemożliwe, policyi 
zaś jest zr.any adresat i wiadomo, że zamieszkuje 
on rzeczyw iście tam, dokąd zaadresowano papiery, 
i tylko ć tasowo nie jest w  domu. jeżeli niepo 
dobiti było doręczyć zawiadomienia imiennego 
adresatowi lub jego domownikom, polieya zw raca 
te papiery natychmiast zarządowi miejskiemu.

„A rt. 18. Rozsyłanie z*w :adomień imiennych 
wyborcom  miejskim, zamieszkującym poza granica 
mi miasta, w  którem odbywają się w ybory, ra la  
miejska organizuje podług sw ego uzrunia.

„Art. 19 W yborcy, którzy nie otrzymali z 
jakiejkolwiek przyczyny zawiaaóm ień imiennych i 
kopert, mogą * wracać się po nic dorad y miejskiej 
okazując w  tym wypadku legitym arye. wydane 
przez Dolicyę, sędziego Dokoju, n. tzelml t ziemskie 
go lub instytuCye rządowe, społeczne i stanowe 
U w a g a .  Legitym acye pomie 'one w  tym artykule, 
po wydaniu Zawiadomienia imiennego i kopert, po 
zostają w  akt&ct zarządu miejskiego.

„Art. j o . Zawiadom ienie imienne jest kartką 
z oaćinkiem do oderwania. Stron, frontowa kartKi 
i odcinka zawiera numer, nazwę cyrkułu w ybor­
czego, kaiegory.; wyborcy, nanw+sko, imię, imię oj 
Cf i Stan v.-yoorCy któremu zawiadomienie dorę­
czono, numer podług listy w yoorczej i adnoiacyę, 
że zawiadomienie nie może oyć oddane innej oso­
bie i powinno być okazywane i przy wejściu do 
lokalu w yborczego, i przy składaniu kartki w ybor­
czej. Prócz tego u gó ry  jest nadpis: „zawiadom ie­
nie imienne o stawieniu si^ na w vbory do Dumy 
Państwowej", w  dole zaś w/mlanka, L e  zawiado 
mienie pow 1 ino być pokwitowane k po oddaniu 
kartki w yborczej n i w ypadek w yborów  uzupełnia­
jących. Na odwrotnej stronie zawiadomienia w y ­
pisuje się tekst art. 9, 10 i n  ustawy wyborczej 
i art. 328-'* ustawy karnej.

„A rt. 2i. Równocześnie z rozesłaniem zawia 
dotnień imiennych zai i ą l  miejski zaczyna w  oztu  
CzonyCh m ejscach w ydaw ać bezpłatrre koperty do 
kartek wyboiCzycń w  zamian zeosutych hib zgubio 
nych. W  dniu wyborów koperty można otrzymy 
w ać przy wejściu do lokalu wryborCzego.

„Art. 22. Zawiadom ienie rumienione w  art. 
15 jest legitym acyą dla w yborcy. W yborcy, któ-zy 
me otrzym ali tego zawiadomienia lub zgubili je, 
wpuszczani Są do lokriu w yborczego po złożeniu 
świadectwa tożsamości, wy lanego przez policyr, 
sędziego pokoju, naczelnika zie niskiego, rejerta lub 
inStyiuCyr rząoowe, społeczne i stanowe o ile wy- 
borc * jest n . służbie. Niezależnie od tego komisya 
w  razie wątpliw ości może żądać innyco jeszcze le- 
gitymaCyi od w yborcy.

„Art. 23. Zawiadomienie wraz z zapieczęto­
waną kartką w yborczą należy osobiście w ręczyć 
prezesowi komisyi lub podkomisyi w yborczej. Kart­
ka w yborcza wkłada się do koperty i zakleja bez 
nakładania pieczęci.

„Art. 24 Zawiadomienie imienne powinno 
być złożone (art. 23J razem z odcinkiem, który się 
odryw a i pozos.ajt przy al tach komisyi, zawiado­
m ie n i zaś otizym uje wybarca z powrotem. Stuży 
ono jako legńym acya przy w yborach uzupełnia- 
oycn".

A rt. 25 i 26 zawiera przepisy przyjmowania 
kartek przti prezesów komisyi.

Art. 27 opiewa, żr  wpuszczanie w yborców  do 
lokalu w yborczego aonczy się o godz. 9-ej wie 
c.orem .

Dalsze artykuły zawierają przepisy otwiera­
nia urn w yborczych, sprawdzania i obliczania k ar­
tek. Ponieważ Czynności te spełnia sama kom i­
sya, nir są te artykuły w ain e dii. szerszej p” blicz 
uości i dlatego nie przytaczam y ich tuto, in  e.r 
lenso.

Ostatecznego obliczenia głosów  na podstawie 
protokółów poszczególnych komisyi i podkomisyi 
-wyborczych dokonywa miejska komisya w y b c e r a  
(art. 136 ustawy w yborczej).

Interesujące są jeszcze tylko _rtykuiy 41, 42 
i 43 instrukcyi, które te f przytaczam y.

.„A rt. 41. W  lokalach w yborczych na scho­
dach, w  przejściach : korytarcach, a tasze na ze­
wnątrz ubok wejścia do lokalu nie womo w  dniu 
w yborów  wywi< zać odezw, rozdaw ać list z nazw i­
skami kandydatów na posłów, albo broszur i p la ­
katów, w ygłaszać mów i w ogóie prow adzić jaką 
kolwiek agitacyę wyborczą.

„Art. 42 Komisya w yborcza przedsiębierze 
odpowiednie środki na to, aby w lokalu wyborczym  
był zachowany zupełny porządek.

Art. 43. O terminie i miejscu w yborów  za 
rz<,dy miejskie ogłaszają zawczasu sposobem naj 
odpowiedniejszym i zapoznają w yborców  w ten sar 1 
sposób z przepisami dokonywania w yborów ".

w m m m h u h m r h i

Wybory.
Z wracamy uwagę prawyborców miasta K i­

jowa aa to,
iż w redalccyi naszego pisma znajduią się 

listy wyborcze, które można przeglądać co­
dzienna cd 11 rano do 6 wieczorem w dnie 
powszednie —

iż z cbwiią ogłoszeni!, tych list następuje 
dla naszego miasta okres, w którym odbywać 
się mogą zebrania przedwyborcze prawy­
borców —

iż termin skłaaanla ziżaleń na niepra­
widłowość tych list upływa w piątek 7 Wrze­
śnia b r —

iż skargi na nieprawidłowość hst wybor­
czych będą uwzględniane o tyle tylko, o iłe 
będą poparte dowodami-

K R O N I K A
K a l a a d a r z y k

O iś 30 (12) Feliksa, 
f i t ia  31 (13' Rajmunda W .

ałsśj: •  g«dx. 5 ar. 52 
Z-ackód iłańfia •  g«dz 6 w 21 
DlajaS dats (•<!, 12 w 49

K a i e a d t n y k  H l r ł w > ] i < n y .

12 w r z e ś n ia  wir

Roku 1831. Generał Samuel po zdobyciu 
Warszawy przez Faskiewicza wydaje odezwę do 
łudaości, zagrzewającą do daiszej walki pomi­
mo utraty stolicy.

— W komisyi zarządzające] ośw ietle­
niem miasta. W  tych daiach pod przewodni­
ctwem p. M- Bjkowifiśkiego odbyło się posie 
dzenie komisyi, zarządzającej < świetleniem mia­
sta, na którem rozważano projekt preliminarza 
dochodów i wydatków na oświetlenie miasta 
t* r. 1913, ułożony przez wydział kom'syi k i­
jowskiego zarządu miejskiego. Rozpatrzywszy 
preliminarz dochodów z oświetlenia ^według 
którego wyniosą one 140 tyr. rb.) komisya po­
stanowiła go dopelaić zaległościami z lat ubie­
głych, należaemi miastu od kijowskiego to w a­
rzystwa elektrycznego. Co się zaś tyczy w y ­
datków na oświetlenie miasta w roku 19 13 , 
to według preiim.narzi. wynosić one będą 
147,^96 rb.

Komisya, rozpatrzywszy pomieaiony preli­
minarz, postanowiła wydatki nr oświetlenie 
miasta i przedmieść w roku 19 13  zwiększyć o
10,000 rb.

Oba prelimiaarze (dochodów i wydatków 
aa oświetlenie) postanowiono przekatać miej­
skiej komisyi finansowej.

— Elektryczne oświetlenie Daniljówkl.
Na posiedzeniu komisyi, zarządzającej oświetle­
niem m. Kijowa rozważano postanowienie ko­
misyi kijowskiego zarządu miejskiego, uchwa­
lone w drodze art. 89 ustawy miejskiej w yp ra ­
wie oświetlenia elektrycznego Denijówici, po­
ruszonej przez kijowski powiatowy zarząd ziem­
ski. Komisya po szczegółowem rozpatrzeniu p - 
mienionego postanowienia zadecydowała kwe- 
styę oświetlenia elektrycznością Demijówki po­
zostawić w zawieszeniu do czasu wyjaśnienia 
kwestyi wykupu przez mias.c- całego przedsię­
biorstwa oświetłeaia elektrycznego, albo do 
chwili zawarcia nowego kontraktu z kijowskiem 
towarzystwem elekt-yczaem

—  Aerophn nad miastem Wczoraj 
około g. 6 ej wieczorem ukazał się nad mia­
stem na dość zaaczaej wysokości aeroplan sy­
stemu B'eriot. Kierowany wprawną ręką lata­
wiec zataczał koła, zniżał lot, to zaowu się pod­
nosił, skupiając na sobie uwagę tłumów zgro­
madzonej na ulicach publiczności. Wzniósłszy 
aię na Kureniówce, aeroplan przeleciał na<T mia­
stem do soboru Włodzimierskiego, tu zatoczył 
łuk i poszybował w kierunku Padołu. Prze­
leciawszy nad Dnieprem zatoczył dwa duże lu­
ki nad wyspą Trucnana, następnie wzaióslszy 
się na znaczną wysokość poszybował nad Car­
skim ogrodem do górk*' Włodzimierza, skąd po- 
aad Kreazczaiykiem, Maryjsko-błągowieszczeń- 
ską i Bulwarenc-Bibikowskim poleciał w kierun­
ku Syrca- Największą wysokość— 1,050 metrów 
latawiec osiągną! przelatując nad ul. Mar.-Bła- 
gowieszczenską. Z  Syrca aeroplan wrócił' na 
miejsce wzlotu —  nr Kureniówkę, gdzie w y­
lądował. Jest to już drugi w ciągu dni ostat­
nich wzlot nad miastem, dokonany przez znarego 
w tutejszych kołach sportowych lotnika Swiesz- 
nikowa, który od dłuższego czasu posiada wła­
sny aeroplan systemu sBleriot". Ostatni wzlot, 
któremu sprzyjała pogoda, odbywał się 
□a wysokości przeciętnie 6 >d —  700 metrów 
i trwa1 przeszło godzinę

—  N IF SZ C Z lJŚL iW T  W Y P A D E K . W  domu 
Nr. 13 przy M. W asylkowsktej niejaki D. Koudra 
tik myjąC okna spadł i złam ał lew ę rękę. Poszko­
dowanego opatrzyło „pogotowie".

—  K R A D ZIE ŻE . Ubiegłej nocy z mietzka- 
■ia Ruchtnanr (S r ze k a  wieka 40) skradziono przez 
otwarte okno rzeczy wartości 135 rb. oraz 85 rb. 
gutówką.

W  domu Nr. 32 przy ul. K oźeroLikiej akra 
dzio: 10 rzeczy wartości 310 rb. u M. Sozonowa.

Na w yspie T ru ch an ow i skradziono z tuesz- 
kania Połockowej maszynę do s z y c ir .

P rzy ul. Lw ow skiej Nr. 59 skradziono rzeczy 
wartości 308 rb. z mies .kanii K ałr iznikowa.

Przy ul Funduklejowskiej Nr. 22 okradziono 
K . Szumańskiego.

Pozatem okradziono M. Kłubta (Żylańłka 58) 
i F. W igów SKą (Żylańskr 48).

—  SA M O BÓ JSTW A . W  domu Nr. r i  przy 
M. Focjwli ej otrma się nrłoda kraw cow a I. Or.ro 
szenko.

Na przystani rzucił Się dc Dniepru i utonął 
jakiś nieznajomy, liczący .at 30. W yciągnięto go 
z w ody oez żadnych oznak życia. Z w łoki s a n r 
bójćy odwieziono do Kostnicy przy Szpitala Ale- 
ksaadrowskim.

—  A R E S 7 T O  W A N IE  „B E Z P R A W N Y C H ". 
U biegłej noc.y na Padole aresztow i no 12 żydów, 
nie m ających prawa zamieszkiwania w  Kijowie.

— R A BU N E K . Onegdai w ieczorem - 3 n a­
pastników napadło na rynku Halickim na T u szk .- 
nowa i zrabow ało mu 115 rb. i zegarek.

Jeanego z bandytów FedorCzenkę ujęte.
—  T O P IE L IC A . Onegdai z Dniepru naprze 

Ciwko ogrodu Cesarskiego m arynarze ze StaCyi ra­
tunkowej w yciągnęli zwtoki jakiejś nieznanej kobie­
ty. Trupa odwieziono do kostnicy przy szpitalu 
Aleksandrowskim .

—  R O ZSTR Ó J N E R W O W A  W  domu Nr. 
przy ul. Borszczagow skiej C2 letni N. btalkow

ski pod w pływ em  rozstroju nerwow-jgo w ystrzelił 
Co siebie z browninga. K uli tiatiłi 1 w  s -roń i 
przesz.a ua wylot.

Białkowski stracił przytom ność i w krótce w y ­
zionął ducha.

K- 1 K * I- •
1 rana po poi. władz.

33,9 20,2 35 5
747,5 747-a 746,5

pP 63 82
P łdW i P łdY L P łd V '.

10 10 O
0,2 — --

■Hiltiya K ljn w ik it, stacy l ■ n tn w ln yiczia]. 

Dnlr 29 Sierpnia ir września) ig i*  r.

T . m .  pow. wodł. Cul.
Barometr przy O w mm.
Stop. wllgstnoiat w  b i o s  
Kler.ISzyb. wiat (wm. o.)
Chmnr. wedt. 10 st. sys 
IloSć opadów w mm.

od g. I -ol wio ta. 

do g. v«J wlot?

Maj w lomp powietrza w ciągu doby , 20,2
N ajniższa .................................................................................................i c , i
Przedłątns tom. pow. w bąga dobj 13,9
WloW, przód. temp. pow. * Ołągo dobj • . 15,1

Ufóloi atnn pogody w Rogyi europejskiej 
s rana na podatanrir taicgrauu głównego 0»- 
lerwakoryum fizycznego!

Opady notowano w e wszystkich rejonach, 
prócz południowego past wschodniej części Rosyi 
Europejskiej. Tem peratura w yzsza cd normalnej 
na skrajnym wsćhc.dzie i w  centrum R osyi Euro­
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pejskiej. niższa od normalnej w  pozostałych Czę 
ścirch Rosyi.

Pogoda przew idyw ana na drieó 30 Sierpnia: 
Chłody w  zachodniej części R osyi Europejskiej, chło- 
dnawo na wschodzie Rosyi, deszcze -nożebne są 
miejscami na zachodzie i na południowym zachc 
dzie Rosyi, sucho w  pozostałych rejonach.

PRZYJECHALI DO KIJOWA:
Hotel Franęois: pp. Marya Kuiżyńska: Anna 

Czebał Iowa; Zygm unt Brodowicz z Równego; Z y ­
gmunt Biron z zagr ; Egcn Ałnyendo.

Hotel Ermitage: p. Zofia borowiina; Mikołaj 
W junow ; A leksandra M acyjewicz; Helena Fiodo- 
row a.

Palasi Hó+el: pp. Aleksander Pif*traków, geną 
Tadeusz Fasz„w icz, dvr. kaszp. c.; B. Freidbere. 
adw. przys.; A dam  Chmielowski, adw. przys., z 
P o ł.jw y ;  Emilia Cnmielowska z Połtawy; Kvszkrd 
EzikowieCki, oby w , z Białej Cerkw i. Teodor Franc, 
obyw . ze Skw iry; A . Balszyn, kup.: T. Balszyn; J. 
Garnowski z W arszaw y; M. Jampelski z Płoskiro- 
wa, Z . Niewiażski, prze ls.; J. SzafranowiCz; J. Aki- 
wison, kup.

Grand-Hotel rmperial: pp. M. Rawikowicz; 
K. Lewit, kup ; J. Zokheim, k_p.; Cn. L ichtenstcr, 
kup ; Sz. Im ieiajsk i, kap.; S Rojirr an, kup ; A  
Frojman, kup.; M. S zterin ;, kup.; }. Fridman aup.; 
R . H ercberg, kup.

Hotel Hrsya: Dp. Mikołaj TuChajew; M.kołaj 
Jabłoński, pułlr; Eugeniusz Batalia; L. Rybicki, 
pułk.; Jó.ef Gintel; W iara Tessen; B. Pa=ternacki; 
W ł Ladyszow; M .rya Rytar owaka; Mikołaj Sawicz; 
W  ktorya SawC7sńska; S. Ooołoński; W łodzim ierz 
r.ukaszew; _ W łodzim ierz Nawrotski; W ładysław  
LeszcJfi& skiize S ła w ; Aleksander Pajki*. art.; S. 
Manoiłowa, art,; Mikołaj Zagłodin; Filip Zaręba 2 
Kozieł.; D. Sawm , pułk.; Piotr Sikurow; Mikołaj 
W m terhalter; M Podolski, r. st.; Zofia Makar- 
ska; A leksande- Nikołąjew, stud.; Jan Kwiatkowski, 
adw. pr tys., z Humania; W . L iw efck i, stud.; Anna 
Konowa.owa.

KRONIKA POLSKA 
— Z kongresu międzynarodowego. W

poniedralek został otwarty w  Berlinie między- 
nar jdowy kongres ginekologiczny. Na kon­
gres ten podążyli i lekarze polacy ze wszyst­
kich trzech zaborów. Na kongresie tym wpro­
wadzono zasadę podziału narodowościowego i 
co do treści Mianaw:cie główny temat „O 
p istępowaoiu przy ranach środotrzewnowych" 
opracowali w oddzielnych referatach ginekolo­
dzy wszystkich narodowości. Z  polaków te­
mat ted a b ą ł prof. A. Mars ze Lwów 1. P o ­
wierzenie referatu przez komitet organizacyjny 
pr-jklr nu uczonemu jest faktem znamiennym. 
Drugą okolicznością, korzystną dla lekarzy po* 
latów  na tym kongresie, będzie przedstawienie 
zb.oru prac ginekologicznych, streszczonych ta ­
kże po francusku, z XI zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich w Krakowie. W ydaw nic­
two to p. n. „Gomptes rendus des seances d t  
la  seetion ęyw colcgigue du  X I  Congres des 
mbdeems et naturalistes Polonais  (Cracovie 
18 —  12 JuAet 1911)  powstało z inieyatywy 
i wydane przez prof. A. Rosnera przy udziale 
prof. S. Ciechanowrkiego z Krakowa- Z n aj­
dujemy w niem, między innemi, prace gineko­
logów warszawskich: J. Jaworskiego, W ł. Jan­
czewskiego, S. Cykowstiego, Fr. Neugebauera 
C. Stankiewicza i S. Zaborowskiego.

Z  powodu kongresu tego oraz wzmianko­
wanego wydawnictwa, d-r J. Jawcr&'d w 0- 
sta£n'm numerze „Gazety lekarskiej" pisze, 
m-ędzy innemi, co następuje:

„Tak więc na kongres do Berlina tym 
razem przybędziemy, że Się tak wyrażę, „nie z 
puStemi rękoma", nie tylko po to, aby być obe­
cnym , lecz przywieziemy nasz dorobek nauko­
wy. Okoliczność ta Dez wątpienia podniesie 
powagę naszą, a prawdopodobnie ułatwi udział 
nasz i co do formy, t. j  zapewni nam przy­
znanie równouprawnienia co do p«-aw i przy­
wilejów z innemi narodami,

„W* myśl wiekowej tradycyi pamiętać po­
winniśmy, że należymy do tych narodów, któ­
re w postępie wszechludzkiej wiedzy niepośle­
dnie miejsce zajmowały, pamiętać powinniśmy, 
że w obecnych warunkach tembardzi :j nie wol­
no nam dobrowolnie skazywać na wykreślenie 
imienia ptlskiego ze spisu tych narodów, któ 
rym, chociażby przez przyczynki, postęp nauki 
kosmopolity cznoj jest drogi. Mam to przeko­
nanie, że tylko przez mozolne przygotowanie, 
przez dorobek poważniejszy do pracy powsze­
chnej zdobyć możemy na kongresach między­
narodowych te prawa, których nan. dotych­
czas odthawiają. Treścią zdobywajmy formę".

— Program n acy an ills tiw  rosyjskich 
W W arjzaw le- „WarsząwsLie ros. towarzy­
stwo, istniejące na zasadach manifestu paździer­
nikowego" ogłosiło wój program wyborczy, 
zawierający między innemi następujące dekla­
racje: Zadowolę lie potrzeb rozlicznych naro­
dowości i plemion, zaludniających państu o ro­
syjskie, o Ue to zgodne jest z ogólnemi intere­
sami państwowemi Dążenie narodowości pol­
skiej do swobodnego rczwoju s » tj odrębności 
możebne jest do spełnienia pod warunkiem zu­
pełnego zrzeczenia się wszelkich pr, tensyi do 
polonizowania ziem odwiecznie rosyjsaieb. Co 
do żydów: granica osiedlenia może być usunię­
ta wówczas dopiero, gdy dróbn: rolnicy, rze­
mieślnicy i drobne mieszczaństwo w Ropyi do­
statecznie wzmocni się m itcryalrie i kultura’nie, 
Ponieważ w groźniejszych kołach kierown;csycb 
społeczeństwa poiakiego nie widać szczerego 
ciąłecia do państwowości rosyjskiej, wobec te­
go w prowadzenie w Królestwie Polskiem samo­
rządu miejskiego i i iemskiego w cakj pełni jest 
nippożebae. Co do szkól rządowych i z pra­
wami rządowemi —  program c świadcz a się za. 
istniejącym >ocenie stanem rzeczy. T o  samo 
dotyczy szkół początkowych. O prywatnej szko­
le l  ńskiej prograra nic n.e wspomina. Sąd 
w I«ról :stwie Polskiem powinien być rosyjski. 
Prowadzenie korespondencyi w samorządach 
powinno odbywać się w języku rosyjskim Tak' 
brzmią główne punkty odezwy wyborczej, pole­
cającej p. A leks.ejeaa na p osa.

—  Zjazd kobiet. W  niedzielę odbył s ą 
v- Lodzi pierwszy zja :d kobiet pracujących za­
wodowo Przybyło około 200 pań z różnych 
miast Królestwa, reprezentujących różne zawody. 
Po nabożeństw!-; w kościele św Krzyża i po, 
zwiedzeniu wystawy, o godz. 3 po ppł. zebrały 
się uczestniczki zjazdu w szkole handlowej ku- 
picctwa łódzlrego w celu naradzenia się nad 
sprawami zawodowemi. Zagaiła posiedzenie 
przewodnicząca sekcyi pracy kooiet na wysta­
wie, p Marya Grzybowska, zapraszając na 
przewodniczącą żonę posła ziemi Kaliskiej, p. 
Melanię Parczewską. Dr. Gościcki wygłosił 
pogadankę o „Ilygienie wzroku przy pracy z a ­
wodowej", p. Marya Budnicka mówiła na te­
mat „Prafcownia i partaczka", wreszcie redaktor 
Łapiński „O potrzebie zreformowania 2 wiązków 
kobiecych". Na zakończenie przemówiła p. Bo- 
janowska, delegatka Związku równouprawnie­
nia kob'et, na temat „Kobieta i rzemiosło". 
W j  w iązka u ę  następnie dyskusya nad spia- 
wami zawodowemi i w rezultacie powzięto sze­
reg u cL .a '.

—  „Biblioteka Pamiętników". Re-iaktoi józef 
Hłasko otrzym ał konceaye aa w yd łtoarie  w W i.lęje 
i redagowanie m iesięcznika p. n. „B:blfoteka Pa 
miętnikó w“. W ydaw nictw o zacznie w ychodzić od 
Nowego Roku.

—  Helena Krzyżanów ska. N iezw ykłą s* nsa- 
Cyę w yw ołała w Piotrkowie prośba Heleny K rzy ­
żanowskiej ve l Macochowej, wysłana z więzienia 
piotrkowskiego do w ładzy guberińalnej o p o zw o le­
nie jej na w zięcie ślubu ze znaidui -.cym się w  w ię­
zieniu aresztantem, Stanisławem Żebro wskim, oskar­
żonym o szpiegostwa polityczne na, rzecz państw* 
ościennego.

W  prośbie Swej Krzyżanowska vel Macocho- 
w a oświadcza, że nie zna Żebrow skiego osobiście, 
lecz w idyw ała go przez okno więzienne i LakcfCb: - 
ła Się w nim, Dizyćzem wie, żr  on chce ją  poślu­
bić. O czyw iście władza na mocy istniejącycl prze­
pisów, wyda prawdopodobnie pozwolenie ślub w  
akim razie odbędzie się wkrótce- w kaplicy wię- 

z lennej.
Macochowej pc zostały jeszcze 3 miesiące, do 

odsiedzenia kaiy: o ile w  drugiej instancyi nie bę 
dzie miała zwiększonego w yroku, wypuszczona zo 
stanie r i  wolność. Pod nazwiskiem b.jdż Macocho­
wej, bądź Krzyżanowskiej będzie jej trudno żyć na 
wolności, zapewne w ięc pragnie zmienić nazwisko 
i otrzymać inny paszport. Korzystając z tego, że 
Ż ebrow ski zapalał do niej a f t .te n , postanowiła 
Drzyjąć jego nazwie'-o przez zaw arcie związku m ał­
żeńskiego. Żebrow ski, na ik tóryp  ciąży pow iżne 
oskarżenie, nieprędko znajdzie się na w olności.
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Ostatnia wiadomości.
Cel w izyty Wilhelma w SzwaftaiyL

Paryski „Cri du peuple" dowiaduje się, jak 
twierdzi, z autentycznych źródeł, iż głównym 
celem wizyty cesarza Wilhelma w Szwajcaryi 
było wymożenie przyrzeczenia od rządu szwaj- 
carsl <jgo, że w rarie wojny Niemiec z Frun- 
cya, aimia szwajcarska nie dozwoli armii fran­
cuskiej na przejście przez Szwajcaryę i oskrny- 
dłenic tym sposoDem armii niemieckiej cd stro­
ny południowo-zachodniej, w celu odcięcia Ba- 
w arji i Wirtembti'gii od centrum. Wzamian 
za to ofiarować miano ze strony Niemiec pe­
wne ustępstwa celne i gwarancyę nietykalności 
w razie wojny terytoryum szwajc irskiegr. Rząd 
związk. szwajcarski odpowiedzieć miał pa te 
propozjeye wymijająco, zasłaniając się tern, że 
Szwajearya, jako państwo neutralne i łączące 
w sobie trzy narodowości, trzyma rię zdali od 
wszelkich traktatów, -wkraczających w zakres 
polityki międzynarodowej, zwiąszcza na korzyść 
któregokolwiek z mocarstw sąsiednich.

T m lm a r m n if -
O i kort :pamu < 1 Łgm$yi Fw

Rywalizacya na morzu.
Paryż (APj. Z  powodu skoncentrowania 

fi ancuskirb sił morskich na morzu Śródziemnem 
gazeta „Temps" wskazuje na to, iż rosyjska 
llota bałtycka zwiększa przewagę floty angiel­
skiej nad niemiecką na prawem skrzydle trój- 
pęzymierza. Okoliczność ta daje francuskiej 
flocie na morzu Śródziemnem możność zajęcia 
dogodniejszego stanowisku wobec połączonych 
flet austryacKiej i włoskiej na lewem skrzydle.

W Albanii.
Konstantynopol (APJ. W obec nowych 

rozrucnów w południowej Albanii z Konstanty­
nopola wysłano b n  wojska.

Albcińczyk o Albanii
Wiedeń (A P ) Przywódca mirydytów Bi- 

doda, który przybył do Wiednia w celu wzięcia 
udziału w kongrere eucharystycznym chara- 

ikceryzuje w gazecie „Zeit" sytuacyę w Al- 
oanii, >ako bardzo poważną.

15,000 uzbrojonych mirydytów w dal­
szym ciągu prowadź* bój z wciskami tureckimi 
w odległości 10 kilometrów od Skutari. Dla 
zupełnego uspokojenia niezbędna jest— zdoniem 
Bidody— szeroka decentralizacya. W  przeciwnym 
bowięm wypadru poszczególne części imperyum 
Oitomańskiego zwrócą się do państw obcych 
z prośbą o interwencyę.

Przewóz zapasów wojennych do Serbii.
Konstantynopol (AP). Porta zgodziła się 

na wyładowanie w Salonikach seibskich zapa­
sów wojennych i przewiezienie ich do Serbii.

Rawlzys.
Konstantynopol (A?). Dokonano rewizyi 

w tutejszym klubie egipskim i u wiciu egipeyan.

IBanewiy.
Bukareszt (AP). Na początku września 

odbędą s i; manewry sanitarne. Uczestniczyć 
w nich będą Czerwony Krzyż l 8 brygada

Budapeszt (AP). W  południowych W ęg 
rzęch rozpoczęty się wielkie manewry pod kie­
rownictwem arcyksięcia Frauc szka Ferdynanda.

Peterfcbllf t  (AP). Z  pozwolenia Najwyż* 
szego Wielki Książę Mikołaj Mikołajowicz w y­
jechał do Francji, dokąd zaproszony został na 
m ąnewiy przez rząd francuski.

Pow iót Bethmann Hollwega.
Berlin (AP). Powrócił Bethmann-Hollweg

Odznaczenie-
Wiedeń (AP). Regat papieski Van Rossum 

Otrzym ał wielki krzyż orderu św. Stefana.

Audyencya-
Wiedeń (AP.) Cesarz przyjął na audyen- 

cyi nuneyusze papieskiego Van Rossuma, któ­
ry wręczył cesarzowi w ’asnoięczny list pa­
pieża.

K atastrofa na morzu.
Yokohama (AF) Kuter pancernika „Ka­

ton" zderzył się z  łodzią torpedową. Utonęło 
27 ludii.

Spotkanie ni a nastąpi.
Kopenhaga (AP). Agencya Ritzau została 

urzędów nie pcinformowaaa, iż eskudry angiel­
ska i rosyjska nie spotkają się w Kopenhadze,' 
ponieważ eskadra rosyjska przybędzie tam 
w d. 12-ym września po odpłynięciu eskadry 
angielskiej.

Na pogrzeb mikaóa.
Tokio (AP). Ambasada rosyjska otrzymała 

srebrny wieniec, przysłany przez N aj jaśniejszo 
go Pdna dla złożenia na trumnie mikada. Przy­
byli przedstaw-mele: Stanów Zjednoczonych—
Nox, Niemiec —  książę Henryk Pruski i Fran- 
cyi —  Le Bon. Przyjazd delegata angielskie­
go księcia Artura Connaught spodziewany jest 
dzisiaj.

Rewolucya w  Meksyku. 
W aszyngton (AP). Departament państwa

wyraził zgodę na przejście wojska meksykań­
skiego p-zez terytoryum Stanów Zjednoczo- 
nycb. Broń będzie przewieziona jako bagaż.

K atastrofa kolejowa.
Buffalo (AP). W  pobliżu Erie w Pensyl­

wanii wykoleił się pociąg osobowy. ZaDitych 
6 osób, rannych 60.

W Chinach.
PeK*n (A?). Przybyli tu Chuan-Sin i 

Czen-Ci Mej, wiozący dekret prezydenta.
Pekir. (APl. Suń-Won upoważniony zo­

stał do opracowania planu budowy narodowej 
kolei żelaznej.

W Ma.rdżuryi.
Mukden (APj. W obec wypadków w Mon­

golii środkowej, wznowiono dawne pełnomo­
cnictwa Czżab Er-Siunia w Mandżuryr z pod­
daniem ięgo władzy gir.yńskiego i cycykarskie- 
j o  dudu

Pożyczka chińska.
Londyn (AP). Agencya Reuters otrzyma­

ła wiadopiości, że podczas odbytych tu w po- 
łowie.'ipca układów zawarty został Raktat o 
pożyczce chińskiej. Traktat został podpisany 
dn. 13 sierpnia przez ambasadora hińskiego 
w Londynie i jeden z banków londyńskich. 
Przypuszczają, iż pożyczka zaciągnięta została 
w sumie 10 milionów funt. szterl. po 5% na 
40 lat.

Z Danii
Kopenhaja (AP). Z  powodu proponowa­

nego przez „Observer’a“ przymierza anglo- 
duńsko rosyjskiego, duński prezes ministi ów 
oświadczył przedstawicielowi „Nationaltidende", 
iz zadame Danii polega n?» zachowaniu neu­
tralności wcbec wszelkich kpmbipaćyi. Rząd 
obecny uważa za swój obowiązek zachowanie 
powyższej neutralności.

W alka z drożyzną mięsa
Berlin (AP.) Na zjeździe przedstawicieli 

miast brandeburskieb postanowiono wszcząć u 
rządu starania o bezzwłoczne czasowe otwarcie 
granic dla wwozu bydła.

Przedstawiciele Berlina wypowiedzieli się 
na rzecz -Bpowaćzaiaa mięsa mrożonego z A r­
gentyny i Australi.

Rząd zajęty jest rozważaniem powyższej 
kwestyi. ,

i  Z lotnictw a.
Tamise (Belgia) fAP.) Jeden z lotników 

biorących udział w konkursie bydroacroplanów, 
spadł z pasażerem. Obaj odnieśli ciężaie rany.

Proces.
Neapol (AP-) Rozpoczął się proces dymi- 

ryonowanego pułkcwnika Martiniego, który 
podczas wojny nawoływał w organach socya- 
listyrznych do dezerryi.

Wianifest Nsjwyższy.
Petersburg (AP.) My, z Bożej łaski, Mi- 

kotyj Drugi, Cesarz i Samowradca W szechro- 
syjski- Król Polski, Wielki Książę Finlandzki 
i t d, i t. d. oświadczamy wszystkim wiernym 
poddanym Naszym:

Sto lat temu ciężkie; próby dośvritdczyła 
ojczyzna Nasza. Liczne atmie cudzoziemskie, 
dowodzone przez największych wodzOw ów­
czesnych, wkroczyły na terytoryum Na szego 
Imperyum i sluerowaty swój pochód zwycięski 
do Jego serca — stołecznej Moskwy. Nieuniknio­
ne, zdawało się, niebezpieczeństwo groziło pań­
stwu Naszemu ze strony przeciwnika, który 
nie zaznał dotąd porai ik. Lecz miłosierdzie Bo­
że i podn csłość ducha, narodu Naszego urato­
wały Rosyę. Na rozkaz Najwyższego Wodze 
Swego, błogosławionej pamięci Pradziada Na­
szego CAsarza Aleksandra Ełogosławionego, 
powstął naród rosy_ :Ai di» obrony Ojczyzny i 
jej świątyń.

Niezliczona ilość czynów bohaterskich do­
konana została przez wojska rosyjskie lądowe 
i morskie, wprawiając w zdumienie świat swem 
niestychanem męstwem i niewzruizoną wierno­
ścią obowiązkom. Szczytne dowody bezgrani­
cznego cddau a się Tronowi, pełnej poświęce­
nia miłości Ojcryzny, głębokiej wiary w miło­
sierdzie Boże i nieugiętego hartu duch!. złożył 
naród rosyjski ze wszystkimi stanami swymi, 
składając na oParzu Ojczyzny swe mienie i ży­
cie swych synów. I stał się wielki czyn naro­
dowy. Spełniło się przyrzeczenie Cesarza Bło­
gosławionego nie składania broni, dokąd pozo­
stanie w Jego państwie jeden chociażby żołnierz 
nieprzyjaciela] i- D 26 sierpnia 1812 roku na 
polach Borodina bohaterskie wojska Nasze, po 
stoczeniu najbardziej krwawej bitwy, która 
okryła je nieprzemijającą sławą, przemogły siłę 
najazdu nieprzyjacielskiego

Osłabione sta wianom oporem wojska cu­
dzoziemskie, aczkolwiek zdołały wstąpić do 
stołecznej Moskwy, to jednak zmuszone zosta­
ły do rychłego jej opuszcz. nia, ustępując przed 
nieznaną Im dotąd twierdzą oporu narodo­
wego.

Od pan-.'ętnei bitwj pod Boiodinem Bog 
błogosławił orężowi rosyjskiemu, i ciężka woj­
na zakończona został a p-zynosząc sławę i cześć 
Ojczyźnie naszej. Obecnie, w setną rocznicę 
bitwy ped Borodinem, wspominając świetnie 

.zwycięstwu odniesione przez naród Nasz, na­
wołujemy wszystkich wiernych poddanych Na­
szych, by  razem z Nami podziękowali Bogu za 
miłosierdzie okazane przez Niego Ojczyźnie N a­
szej w chwili doświadczeń, i wznieśli ku trono­
wi Wszechmogącego gorące modły. Niech po- 
zostaną na w.eki wieczne w pamięci narodu 
wzniosłe przykłady odwagi wojennej i cyw il­
nej przodków podczas woiny Ojczystej.

Niechaj się przejmą tymi przykładami 
wszyscy wierni synowie Rosyi w mężnej pracy 
na pożytek ojczyzny i niechaj ześle Nair 
Vv szechinocny pc moc Świętą w spełnia liu nie­
ugiętej dążności Naszej do skierowywania wraz 
z umiłowanym narodem Naszym Losów Mocar­
stwa Naszego do sławy, wielkości i powo­
dzenia

Dany r.u polu Borodińfikiem dnia 26 sierpnia 
w roku 00 Naradzenia CaryStusa F_ua tysiąc dzie­
więćset dwucastym , patmwania zaś N ajzegp —  
osiemnastym.

Na oryginale własąą Jego Ceaarsklej Mości 
ręką podpis ano: J

M IKO ŁAJ«. 

Wybory a duchowieństwo.
Petersburg (Wł.). PaźćzierniLowcy za­

niepokojeni są dążeniem duchowieństwa do za­
garnięcia większej ilości mandatów poselskich 
do Dumy Państwowej.

Niedawno do Kosowcewa zwracała się 
depulseya gub. Lostromskiej z prezydentem

miasta pazdziernikowcem Botoikowem na czele 
z prośba o zabezpieczanie ludności przed zbyt 
liczną reprezentacją duchowieństwa. Powiada^ 
ją, "ż Kokowcew obiecał w gub. aostrornsLiej 
wydzieLc duchowieństwo w specjalną kury.ę i 
ta obierze do Dumy Państwowej jednego przed­
stawiciela.

Petersburg (Wł.) „Riecz" donosi, źe w 
najbhisztj przyszłości w Petersburgu zwołany 
zobtar . zjazd duchowieństwa prawosławnego 
z dyecezyi petersburskiej. Celem zjazdu jest 
odbycie narad w sprawie zbliżających się w y­
borów do Dumy i wybór kandydatów po­
słów.

Petersburg (Wł.). „Riecz" przytacza fa- 
icty, świadczące, iż duchowieństwo prawosław­
ne w niektórych miejscowościach dąży czasami 
do zajęcia samodzielnego stanowiska wobec 
zbliżających się wyborów do Dumy. Oto na- 
przykład episkop wiacki Filaret, który za 
wszelki sposób chce zdobyć mandat poselski 
do Dumy, zwołał zjazd duchowieństwa swej 
dyecezyj, w nadziei, ze duchowieństwo wysta­
wi jegc kandydaturę na posła, Ziazd jednakże 
wbrew rachubom episkopa odmówił wyboru 
kandydatów.

Dhlej „Riecz" pisze, iż duchowieństwo 
z dyccezyi kiszyniowskiej wyznaczyło z t  swego 
grora krndydntów na posłów, którzy nie zu­
pełnie, prawdopodobnie, odpowiadał, mteneyom 
episkopa miej sec wego Serafima, gdyż ostatni 
kandydatur nie zatwierdził.

Pewną samodzielność zdradzają rów uvż 
niektórzy episkopi. Episkop saratow„k Aleksij 
i jarosławski Tichon nie zechcieli się wcale 
mieszać do kampanii wyborczej i dali ducho­
wieństwu swych dyecezyi zupełną swobodę 
dział sfaia.

Duchowieństwo permskie, pomimo presyi 
ep. Palladyusza, mż zamiar przeprowadzić kan­
dydatów opozycyjnycn.

Wybory do Rady Państwa.
Petersburg (Wł.). Ministerstwo oświaty 

zaoropono»ąło uhiwersytetom, aby takowe do­
konały wyboru wyborców do Rady Państwa 
w terminie od dnia 15-go do 30-go września.

Rachuby paździemikowców.
Petersourg (W ł). Wiceprezes komitetu 

wyborczego paździemikowców petersburskich 
Bobriszczew PuszLIn oświadczył w rozmowie, 
ił. październikowcy pewni są powodzenia pod­
czas wyborów i przejdą do Dumy w znacznej 
liczbie, kadeci zaś utracą część mandatów.

Aresztowanie redaktora.
PeterSDurg (Wł.). Z  powodu niezap‘act- 

nia g. żywny ares; towany został redaktor „New- 
sko_ Zwiezdy" Woronow.

Kara prasrw a.
Petersburg (AP) Redaktor gazety „Sto- 

licznyje Otkliki" shszany został na 350 rb. 
grzywny za artykuł w Nz 1 pod tytułem „Od 
redakcyi"

Rok tw ierdzy za wydanie broszur Tołsto}a-
Petersourg (AP). Petersburska izba są­

dowa skazała Szutrowa na rok twierdzy za 
wydanie Droszui Tołstoja, w których dopatrzo­
no się oznak przestępstwa, orze widzianego 
t>rzt7 artykuły 128 i 129. W yrok izby został 
anulowany analogicznym wyrokiem, obnażają­
cym już Szutkowa. )

Księga pomarańczowa.
Petersburg <WŁ). Ministerstwo spraw za­

granicznych ma wydać, według pogłosek,, księ­
gę pomai aaczową, poświęconą sprawom per­
skim, zawierającą dowody iż Rosya nie inter­
weniowała w sprawie eks-szacha.

Pożar.
Petersburg (Wł.). Wybuchł pożar w fa­

bryce tytoniu Szaposznikowa i spowodował 
znaczn“ straty.

Pogłoski.
Pete~sburg (Wł.). Krążą pogłoski, iż stan 

wojenny w Kronsztadzie zostanie wkrótce znie­
siony.

Ekspedycyaidc Szpicbergu.
Archangielsk (AP). Przybył uczestnik 

ekspedycji Rusanowa do Szpicbergu, zoolog 
Swiatosz. Przywiózł on dla akademii nauk sie­
dem nak koleiccyi Według słów Swiatosza, 
zbadano część zachodnią archipelagu sz^ieberg- 
skiego. Wykryto nadzwyczhj bogate pokłady 
węgla kamiennego.

Rusanow skierował się na północ „Nowej 
Ziemi".

Ecba uroczystości.
Petersburg (Wi.). Krążą pogłoski, iż za­

rządzanie „ochraną1- podczas uroczystość, mo­
skiewskich powierzone zostało Spiridowiczowi.

Karana.
PetersbUlf] (Wł.). W  grudniu odbędzie 

się tu narad? petersburskich d lataczy społecz­
nych w sprawie otwarcia w Petersburgu wy­
stawy urządzeń miejskich.

Na zwołanie, tej narzdy we wrześniu wo­
bec przygotować przedwyborczym pozwolenie 
nie zostało otrzymane.

Kampania zbożowa.
Petersburg (Wł.). Ministerstwo handlu 

otrzymało od komitetów giełdowych wiadomości, 
które świadczą, iż ogó*ny charakter kampanii 
zbożowej jest zadawalający.

Petersburg (W ł). Zarząd kolei żelaznych 
zwrócił się do stacyi pogranicznych z polece­
niem, aby codzienrie nadsyłały telegraficzne, 
.w-adomości o ładunkach zboża, przesyłanego 
za granicę.

Gzerep-Splridowicz w niełasce:.
Petersbuig (Wł.). „Birż. W ied.3 donoszą, 

iż znany słowianofil dymisyonowany generał 
Cze.ep iSpiridowici, na mocy rozporządzeni! 
władz pozbawiony został munduru. Swego cza­
su Spiridowicz na-obił w prasie wiele hałasu 
swym telegrkmem, w którym donosił, iż rew o­
lu c ja  w Rosy.5 urządzona została rzekomo za 
pieniądze japonskie

Pożar lasćff.
W iatka (A.P). Wokoio miasta płoną lasy 

i torfowiska. Pożar zagraża wsiom okolicinym. 
Na linii kolejowej zapałają się podkłany.

Napad bandytów.
Nbwoczerkask (AP). Uzbrojeni bandyci 

napadli na kasę państwową w osadzie Mick.aj- 
łówce, ranili Skarbnika, ziabowali 22,000 rubli 
i zbiegli.

1:;»

CłlEŁDA

fjj g  (Telegram  specyaihy).

Libawa.— Usposobienie z pszenicą mocne, z 
ow seir mocniejsze, z pozostałem!—słabsze. Pszeni­
ca Sauarlr?. 1 rb. 24 kop. — 1 rb. 25 kop.; żyto— 1 
rb.; owies biały zwyc tajny 90 —  91 kop.; Czarny 
88 i pół kop.; siemie lniane 2 rb. 5 kop.— 2 .b . 6 k.; 
gryk; 1 rb. 1 k.— 1 5 pół kop.

Berlin. —U sp osob ien i z oszenicą stałe; z ży­
tem słabe; z owsen. moćne. Pszenica nr* termin 
b liższy— 2.4’ ji mar.; na dalszy— 2 t i ł [i mar.; żyto na 
termin bliższy i7Ółl> mar.; na dalszy — »74'li mai.; 
owies ra  termin bliższy 184 mar.; na dalszy— ijcp/i 
mar.; jęczm ień rosyjsko-dunajski— 170—174 marek.

Zostaiiifo] chwili.
Rokowania w  sprawie reformy wyborczej.

LWÓW (Wł.) W  rokowaniach w sprawie 
reformy wy Dorczej nastąpi1 zwrot pomyślny. 
P-usini wyraził- gotowość do prowadzenia per- 
traktacy w sprawie liczby mandatów poseł- 
sirch. Trzy polskie kluby demokratyczne prze­
dłożyły oadzieine projekty reformy wyborcz-j, 
które są prawie identyczne. Pęftraktacye odby- 
wr.ć się brda w ciągu całego tyjrodnia w o- 
becności namiestmka dr. Dobrzyńskiego pomię­
dzy p atyam ' polskiemi i ruskieml Dotychczas 
prztdłożono 5 projektów reformj wyborczej. 
Po set StarzyńsI: ustępuje ze sianondiska refe- 
ferenta komisyi sejmów j reformy wyborczej. 
Stanowisko to obejmie inny poseł Posiedzenie 
prezydyum Koła zostało odroczone i odbędzie 
się prawdopodobnie dn. 77 wrześaia.

U stawodawstwo antyptdskie.
Be/lin (Wł-). „Taegliche Rundschau" do­

nosi, Ze ustawa parcetacyjna wejdzie pod obra­
dy sejmu pmskiego na najolizszem posieozemu 
jesiennein. Pierwotny projekt, rezszerzenir po- 
mientonej ustawy na całe Prusy został zanie­
chany. Ustawa będzie zastosowana specya,nie 
w Poznańskiem i w Prusach Zncboamch i bę­
dzie nrinowsz? ustawą p“zecIwpols!ią.

Otwarcie kongresu eucharystycznego.
Wiedeń (AP.) Wczoraj otwarty został kon- 

gre° eucharystyczny. Obecni byli jako przedsta­
wiciel cesarza książę Ptofr-.f ertiynand, ministro­

wie i namiestnik, dr. Bobrzyńssi,

Przeciwko kongresowi eucharystycznemu.
Wlhdeń (Wł.). Wonec agitacyi żywiołów 

ąocyahsjycznycb i liberalnjch przeciwko Kon­
gresowi eucharystycznemu nuncjusz papieski 
Scanineili oświadcza na szpaltach „Fremden- 
blatt’u", iż kongres eucharystyczny nie ząjrde- 
rza przeprowadzić bezwzględnie żadnej lenaen- 
cyi politycznej.

Unio Catholick a  u .tr ia  b
Wiedeń (Wł.). Odbyło się Liczne zgroma­

dzenie stowarzyszenia „Unio Catholick Austriae". 
W zgromadzeniu brali udział dwaj biskupi: ks. 
Sapieha i Teodorowicz, hr. Bądeni, Henryk 
D biński, Michał Karszi, Paw tł ks. Sapieha, 
Michał Sobański, Jan hr. Ż sm iysk5 i inni.

Nieszczęśliwe wyoadki podczas manewrów.
Lipsk (Wł.). Podczas manewrów cesar­

skich lotnik Qiicev Siebert spadł z wysokości 
50 metrów. Aparat zos ał strzaskany. Lotnik 
idmósl zgniecenie klatki jgięrsi.iiw ej. Stan jego 

je*9 be2nad zićjny. ̂  1 r
Podczas tychże manewrów wywrócił się 

samochód wojskowy. Jadący nim ohcer został 
zabity, szole- ciężko ranny.

Mianowanie.
Lipsk (Wł.). Cesarz mianował króla sa- 

smego gencał-feldmarszałkiem i osobiście do­
ręczył mu buławę.

Aresztowanie.
Bayreuth (Wł.)„ Z  rozporządzenia rządu 

tureckiego aresztowano 70 przywódców zabu­
rzeń.

Nastroje wojanne-
Sofia (W l;). Rząd bułgąrsd uważa pre- 

j zt autonomii Macedonii za ostatnią próbę p o ­
kojowego załatwienia spiawy JeżeU mocar­
stwom nie uda się zmusić Turcyi do przepre- 
wadzenia tego proiektu, dia Bułgaryi pozosta­
nie jodno w yjSce— chwycić za broń.

Narady »
Konstdiltynopol iWł.). Wczordj odbyło 

się posiedzenie rady ministrów. O lira dy do toczy­
ły głównie zagadnienia na czyją pomoc może 
rachować Turcya w razie zaostfzetńą zatargu 
z państwami bkikańsklemi i stawi rzscąy w 
Aloanii.

Na Baikanacli.
Saionik! (Wł.). W  E oiranie na rynku 

wybuchła bombą Poaczas wybuchu zabitych 
zostało 25 osób, 8o-ciężko rannych, z których 
20 zirario. Wrzenie w Macedonii doszło do 
punktu kulminacyjnego.

K anstantynapcl (Wł.). w  kotach rządo­
wych panuje przekonanie, żc niema obawy 
konfliktu z Serbią, Grecyą lub Czarnogórą 
Niepokoi natom ast Turcyę wojownicze .zjcho­
wa nie się Bułgaryi.

W  turecKicn itołacfa wojskowych, również 
pani.je nastrój wojow ni czy.

Ryv/ailzacya na morzu.
Wiedeń (Wł.). „Neue Fr. Prosse" upatru­

je w koncęntracy floty itoneuskiej na morzu 
SródzK .unem dowód, iż Rosyi i Francy? po­
stanowiły udzielić pomocy Anglii pa morzu 
Ostatnie zarządzenia mocarstw należących d< 
trójporpzumiecia ,na morzu ,są wyraźnie ^Kiero­
wane przeciwko Austryi i Włochom.

Z lotnictwa.
Petersburg (Wł.) Biorący uazial w kon­

kursie aeroplanów kijowski lotnik Sikorski pod- 
cr*s lądowania spadł i strząska. apaiat, L ot 
nik i znajdujący się na aeroplanie mechanik 
odnieśL rany.

Wyoory a dućhewieńdtwt.
Petersburg (Wł.). Na Zgromadzeniu du­

chowieństwa dyecezyi petersburskiej pa posła 
dc Rady Pćiństwa obrany został niczatwierdzo- 
ay przez synod protojerej Nalimow, który u- 
ważany jrst za leadera duchowieństwa opozy­
cyjnego.

Walka z proslytucyą.
Petersburg (Wł.) Ministerstwo spraw 

wewnętrznych opracowuje projent walki z pro* 
Stytucyą Proj ktowane jest zamknięcie domów 
rozpusty i skasowanie przepisów registraiyi 
prostytutek. /
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E D J P D E  AMICIS.

Tłóm . J. K.

(Dokonżzenii.)

Wspominał różne epizody z pierwszych
lat po ślubie, kiedy to nieraz niedostatek im
dokuczał i kiedy na pociechę mu U tylko swą 
młodość i miłość. W ciągu owych wspomnień, 
mów:ąc o smutnych i ciężkich kolejach losu, 
w jakich się znajdował, i z którycli udało mu
się pomyilnie wybrnąć, rzeki: „O tak, moja
Nino!— w. sposób tak pieszczotliwy, że wszys'
1 ich rozcźuhł. Jestem przekonany, że wszyscy 
jedno i tJ same wówczas pomyśleli: „O ileż 
ten człowiek lepsza jest i milszy, niż się zdaje"

—  A  pani Oneschi?— zapytał inżynier.
Pani, wobec tak niezwykłej.czułości męża,

rumieniła się jak panienka. Co prawda, zawsze 
pozostawała w niewolnicom  trochę stosunku 
do męża, teęo i” j *  jednak zdało n.. się w. ęcej, 
niż zwykle. Rumieniła się, uśmiechała, odpo­
wiadała grzecznen- słówkami, t łem dobrze zau­
ważył, że jej uśm ech był wymuszony, że się 
rumieniła bez powodu i przysiągłbym, że du- 
żoby dała za przerwanie niem.lej dła niej roz­
mowy.

Bez wątpienia ona to stanowiła najmniej 
wesoły ton w calem zgromadzeniu. Swoją d ro ­
gą była zadowolona, widać było, że się cieszy 
i że jest : arazem niespokojna. Dziwiłem się, że ! 
mówi mało, że zaledwie kilka słów zamieniła 
ze swoim sąsiadem, kapitanem Robertem.

Rzekłbyś: ona S’ę przejmuje uroczystością 
redzinną, a prócz tego tai w sobie jakąś inną 
myśl, również przyjemDą, lecz całkiem odmien­
nej natury, która sprz< ciwia się tej p:erwszej 
i mąci ją

T o ostatnie spostrzeżenie uczyniłem już 
później, przypominając fakty. W  danej chwili 
przypuszczałem, że jest nieco przelękniona 
szczęściem swojem i swych blizkich i przejęta 
niepokojem, który odczuwa każdy z nas w chwi­
lach wielkiego powodzenia, gdy nie dość ufa­
my losowi uśmiecnającemu się nam zbyt łaska­
wie i być może kryjącemu przed nami aawód. 
Podobna myśl atpli nie rzucała cienia na roz­
promienione twarze ucztujących— przeciwnie—  
wszystko się do tych ludzi uśmiechało: miłość, 
bogactwo, spokój, wszystkie najpożądaósze do­
bra, najpiękniejsze nadzieje szczęścia!

—  A  w chwilę potem ruins! —  d. dt ł  in­
żynier.

—  Zupełna ruina— zawołał d>któr.—  Nie 
pomnę, gdziem widział drzeworyt, przedstawia­

jący  w sp an iałą  salę w  c h v :JI, k ied y  ziem:'a się 
anada pod stopam i Jum u pań i p an ów , u p o ­

jonych szałom za b a w y. T e n  ob raz n asu w a  mi 
w spom nienie o ow em  zdarzeniu, k tórego  byłem  
św iadkiem , lubo rzeczyw ista  scen a b yła jeszcze 
tiagiczn ie jsza , p rzyn io sła  bow iem  ruinę m^rał 
ną, a ra n y  odniesione przez ob ecn ych  n ig d y  
się już nie za g o iły .

—  A  jednak pomyśleć sobie —  zauważył 
jeden ze słuchaczy— że odrobina przytomności 
umysłu i trochę zimnej krwi ze strony pani 
Oneschi zaradziłyby złemu.

—  To samo zawsze mniemałam.— odrzekł 
nasz przyjaciel— i  tŁ myśl stale mąci mi spo­
kój. Gdyby w czasię. owej fatalnej nŁespocJzian 
ki całą siłą woli zapanowała była nad nerwami 
gdj by zdołała opanować pomieszanie i zaczęła 
się śmi.ć, jak ktoś, co usłyszał rzecz śmieszną 
i nieprawdopodobna* wypowiedzianą przez głup 
ca lub pijajcą, nie twierdzę, ze uniknęłaby W ta­
kim razie wśzełkich nrzykrości, bo chwila w 
ka-.dym razie była . wielce nieprzyjemna,, Iec2 
przynajmniej pan Oneschi zastanowiłby się 
i zawahał przez chwilę ■ już z tej samej przy­
czyny nie nastąpiłoby to, co nastąpiło. Jedna 
jeszcze sekund?, a powstrzymałoy się przed o-
: .tutecąaością. Chociażby o łakek ostatecznie się 
przekonał, to i w takim razie, mając czas do 
namysłu, nie dziajałby pod wpływem natych­
miastowego i ślepego porywu swej gwałtownej 
natury

Możebnemby było zataić rzeczy przed 
dziećmi; zwłaszcza przez miłość dła córki zna­
lazłby może w sobie siłę do przezwyciężenia 
się i do ukrycia tajemnicy. Ale pani Oneschi, 
osoba wrażliwa i słaba duchowo, była jakby 
gromem rażona.

Po pierwszem przerażenia i ciszy .. Ach, 
do końca życia nie zapomnę nigdy tego ogól­
nego milczenia, pełnego powagi i grozy! Zdało 
mi się wtedy, żem się znalazł wśród grobo­
wych posągów!

Po chwili milczeni a pani Oi esebi zDladła 
jak ściana i zemdlała. Zrozumiecie łatwo pano­
wie, że wyglądało to, jak otwarte wyznanie, 
po którem kat an nie miał już się co unie­
winniać, mało tego, po l.tórerp kapitan straęił 
głowę i począł wymawiać jakieś w yzajy bejc, 
związku, zwracając większą uwagę na jej zz- 
rhowanie się. Fatalizm!

Pytałem doktora o szczegóły wypadku.
—  Niejasno je sobie przypominam ■ — od­

rzekł. —  Spadło to na nas, jak  grom, tak na­
gle, że nie wszyscyśmy zapamiętali szczegóły 
zdarzenia To wiem, że odrazu zerwał się je­
den rkrzyk przerażenia i smutku, wszyscy się 
z miejsc pozrywaji, koh'ety mdlały, mężczyźni 
pośpieszyli na rątutek; zapanowało zamieszanie, 
rozpacz, szał, ja je na ukręci-, gdy koci 'ł  pę­
knie. Tragiczne zakończenie zaś nie zdarzyłoby 
się może, gdyby mlodueni.c zapanował nad

sobą i wyniósł się w porę —  wziętoby go zr. 
tchórza, ale jego ucieczka byłaby zbawieniem 
dła wszystkich Lecz w żyłach młodzieńca pły­
nęła gorąca krew, dodajcie do tego ambicyę 
żołnierza, dość, że napastowany zapomniał się 
i uderzył napastnika, a wtedy w nieszczęśliwym 
człowieku zagasła ostatnia iskierka rozsądku.

Doktór wlepił oczy w ścianę, przed sie­
bie i milczał przez jakiś czas, zagłębiając się 
we wspomnieniach.

—  Jednej rzeczy nie pojmuję— rzekł in­
żynier— przecież ta przeklęta konsola musiała 
się' znajdować w pewnej odległości oa stołu; 
jakim ,więc sposobem kapitan mógł się o n ą  
tak uderzyć?

—  Bo widzi pan— odparł doktór, otrzą­
sając się z zamyślenia— był tu zbieg najgor­
szych okoliczności Młodzieniec napadnięty 
i gwałtownie popychany, cofając s:» zaczepił o 
krnesrjio, zostawione tam przez dziecko między 
stołem i ścianą, stracił równowagę, uczynił o- 
- latn ici kilka kroków pochylony w tył, jak 
ktoś co stacza się po pochyłości i nie chcąc 
upaść na wznak, uderzył się skronią i runął 
z impetem ciężarem całego ciała...

—  Sąd2 sz pan, że Oneschi umyślnie go 
popcbrął ku meblom z tą intencyą? —  zapytał 
adwokat.

—  Ależ nigdy w świecie —  odrzekł dok­
tór —  niesłusznie jest przypuszczać coś podo­
bnego. Ten biedaczysko nie móg! ani chcieć, 
ani przypuszczać, że tamten uderzy się właśnie 
skronią o ost*y -óg blata marmurowego, Któ­
rego njp widział w tej chwili, bn nie widział 
mc zresztą.

Ujrzawszy Roberta rozciągniętego na po­
sadzę", zatrzymał się, myśląc, że się podniesie, 
^/idząc, że tamten się nie rusza, przeraził się, 
skoro -zaś podnicśl śmy Robertą, a on usłyszał 
okrzyk rodziców porucznika: ,u tr ’era!f!— wtedy 
dał susa w ty*, krzyknął i w nogi.

—  Cóż dale nastąpiło?— zapytałem
Usłyszawszy odpowiedź na te słowa, po-

żałowtłem, żem pytał.
Są rzeczy trudne do opisania. Chciałbym 

wyrwać je z pamięci, jak z ziemi wyryw® się 
korzeń zatrutej rośliny.

Są to wspomnienia o nieszczęściu bliźnich, 
bolące, jakby były naszemi własnemu Zresztą 
żadne pióro nie potrafi opisać tego, co się na 
stępme działo. W  długiem mem życiu nieraz 
i łyszałem krzyki przerażenia, zgrozy, rozpaczy, 
widziałem wykrzywione bólem twarze żyjących, 
wzbudzające większą litość i większą grozę, niż 
zmienione rysy trupów, ale takich twrrzy, ja ­
kie mi wtedy zabłysły nrzed oczami, ale takich 
krzyków, jakie mi wtedy rozdarły dusze, nie 
zobaczę i nie usłyszę już nigdy, nigdy, nigdy!... 
Proszę was, nie mówmy już o tem więcej

Milczeliśmy przez chwilę. Potem ktoś za­
pytał: *

—  Ale jakże wytłumaczyć postępowanie 
pani Oneschi, która do tego czasu miała naj­
lepszą opinię, i którą nawet złe języki aż doląd 
zawsze szanowały?

—  Ach, mój Boże! —  zawołał doktór —  
Tłumaczy się to prawem ogćlnem, starem, jak 
świat; wszyscyśmy ludzie z ciała i krwi złożeni, 
wszyscyśmy synrmi grzechu i wszyscy mamy 
rozum., dopóki zegarem rozumu naszego nie 
wstrząśnie janas siła, która go zatrzyma. Je­
stem przekonany, że to bj ł jedyny grzech panf 
Oneschi. MiWia, że grzech ten byi cietki, dq 
spełniła go w późniejszym już wieku Rzecz 
znana: błędy tnge rodzaju popełni iją się naj 
łatwiej w wiośnie i jesieni . źyna; w młodocia­
nym v ieku dlatego, źe uczucia, i zmysły są 
wtedy najświeższe —  w jesieni życia dlatego... 
że te uczucia są dojrzałe, a owoce dojrzale 
najłatwiej spadają. Ona grzech swój popełniła 
w jesieni życia.

Po krótkiej przerwie znowu mówić za­
czął:

—  Porozumiejmy się jednak co do zna­
czenia owej winj! Otóż bezwątpiemą rzecz ta 
ka musiała mieć pomzednie jakieś objawy —  
takowe mogły być dwojakiego rodzaju: fakty 
lub czyste uczucie. Otóż twierdzę, iż owe obja­
wy w wypadku powyższym zaliczyć się daazą do 
t-j drugie; kategoryi, 4° rzeczy wogóle zupeł­
ni) biąhT-cb i be~ pm czenia. Cc się zaś tyczy 
złowrogiegq wypadku, który rozpęta* burzę, 
należy wziąć yr rachubę, stan podnieceniu, 
wzbudzony toastami i huczną ucztą, oraz samo 
upojerjie rodzinnem świętem, którego doznąwa 
ta pani Oneschi.

Zdarzają się chwile szczę Jiwe w nas żem 
życiu, kiedy zdaje się nam, teś-ny j j ż  posiedli 
wszystkie dary losu— jednak i wtedy, upojeri 
i nienasyceni, chociażbyśmy stawić mieli na 
jedną kartę wszystko, co posiadamy, ukradkiem 
wyc, igamy jeszcze cnciwądłot. po coś nowego, 
pragniemy dorzucić do czary szczęścia bodajby 
jedną więcej radość, jedną więcej pomyślność—  
pragniemy przepełnić mia-ę Szczęście czyni 
ludzi więcej zuchwałymi i pożądliwymi, niż 
bieda.

—  Czemu ta myśl nie przyszła do głowy 
mężowi?— zapytał ktoś — Czemu pan Oneschi 
nie zastanowił się, że mała nierozwaga nie za­
wsze dowodzi winy? Mogło to być poprostu 
dziecmstwo, przelotna lekkomyślność, cień isto­
tnej winy. Nie, to zly człowiek!

—  Mylisz się przyjacielu —  odparł dok­
tor —  bądźmyż sprawiedliwi. Przypuszczam, 
nie zapomniany się on dc tego stopnia gdy­
by sam zobaczył coś podobnego, lub gdyby mu 
to powiedziano bez świadków;. Stracił przyto­
mność, bo niespodziane słowa zaskoczyły go 
jrz y  wszystkich i w takiej chwili. Pomyślcież 
sami —  był to policzek, wymierzony w jego 
osobie męł owi, ojcu, gospodarzowi domu: śmie­

szność, która go dotknęła- mogła naprawdę 
goryczą napełnić iego serce, bo spadła nań 
tak nagle wśród rodzinnego święta, wśróJ naj­
doskonalszej harmonii, po niezwykłych obja­
wach uczucia wzgledem żony; zniewaga stała 
się tem dotklii sza, że wypłynęła z ust uko­
chanego a nieświadom*go dziecka. T a  w łaś­
ciwie okrutna ironia losu, prędzej sposób od­
krycia, niżeli fakt sam, zranił tego człowieka i 
wywołał przypływ krwi do mózgu.

Doktór umilkł, poczem zawołał, pochyla­
jąc głowę-

—  Niemniej jednak... ech, jakże często 
grzeszymy niesprawiedliwości?’ Jaka to jed­
nak rzeer okropna, ta nieszczęsna pycha, zdol 
n* zmier ć mężczyzn w dzikie zwierzęta, w 
wypadkach, kiedy kobieta urazi i zrani naszą 
miłość własną. Wszak my często taką samą 
krzyodę kobietom wyrządzamy i z tak lekkiem 
sercem!

Zacny doktó* wymówił ostatnie słowa z 
lakiem przygnębieniem, żeśmy się nie zaraz 
iwrócili dc niego z dalszemu Dytaniami.

Po pewnym czasie inżynier zapytał pół­
głosem:

—  Czy umarł prędko potem?
—  Tak —  odrzekł doktór.
—  A  inżynier sam się oddal w ręce polisy i?
—  Sam się cddał w ręce poueyi, tak, 

jak stał, bez kapelusza, pędem tam pobiegł.
—  A  polieya. czy zaraz przybyła na 

miejsce?
—  Bez zsęioki.
—  Czy zastała wszystkich jeszcze razem 

zgromadzonych?
—  Panią. Oneschi rawpół żywą, w go­

rączce, zaniesiono do łóżka. Panna Sereno 
dostała konwulsyi. Rodzice Roberta oniemieli 
z rozpaczy. My we dwóch z Pescanim w dru­
gim pokoju uspokajaliśmy dziecko, które, nie 
wiedząc, co się dzieje, zanoście się od spazma­
tycznego płaczu.

—  Resztę już wiemy —  rzekł inżynier
—  Cały nawał nieszczęść —  westchnął 

doktor -■ małżeństwo mfodej pa-y zerwane, 
pani Oneschi utracił;, spokój na zawsze, mąz 
jej w więzietru, co znaczyło ruinę fabryk i 
ruinę rodziny, narzeczona ze złamanem sercem, 
narzeczony wvjecbał niewiadomo dokąd, a ma­
ły Fredzio rósł z tą melancholią w sercu, któ­
ra mu nr zawsze pozostała.

Po chwili dodał z ogromnym smutkiem.
—  Biedne dz.ecno! Najwięcej mi go żal. 

Poiąd mi stoi w.oc.raęh niewinna twarzyczka 
tego chłopaka, kiedy to W czasie owego obiadu 
wsunął się pod stó‘ dla znalezienia zgubionej 
pomarańcży l później wydostał stamtąd, m ó­
wiąc ze śmiechem, jak gdyhy opowiadał coś 
zabawnego, na nieszczęście, w chwili ogólnej 
ciszy: „Oho, co to ja  widziałem! Mamusia pod 
stołem sciską zą rękę pąną Rcbe^ta*!

Haematogen D-ra Hommela

Dr. Med.  Rzecz. R adca St. M o j.  M ik .  P o p o w  w  P e t e r s ­
b u r g u  :  „H aem atogen  D -ra H om m ela za sto sow yw ałem  w d w ó ch  
w y p ad k ach , w  k tó ry c h  p rze jaw iała  się n a d z w y c z a j  p r z e c ią ­
g a j ą c a  s i ę  n e u r a s t e n j a  p r z y  b r a k u  a p e t y t u  o g ó l n y m  u pa d k u  
o d ż y w i e n i a  i p r z y g n ę b i o n y m  n a s t r o j u  d u c h a .  Z nakom ite  i 
s ta łe  re z u lta ty  o k az a ły  się  po upływ ie k ró tk iego  czasu . W  o b y d w u  
w y p a d k a c h  z j a w i ł  s i ę  a p e t y t ,  z n a k o m i t y  n a s t r ó j  d u c h a ,  
z w i ę k s z o n e  o d ż y w i e n i e  o g ó l n e .  M uszę n adm ien ić , że  p rzed ­
tem  w p rzec iągu  trzech  m iesięcy  zasto so w y w ałem  w s z e l k i e  in n e  
środk i i w ogóle  b ez  ża d n eg o  r e z u l ta tu 1*.

g o rąco  za leca n y  p rz e z  5000 p ro feso ró w  i lekarzy  
za ró w n o  z a g ra n icz n y ch  ja k  i k ra jo w y ch , je s t  do 

n ab y c ia  we w szystk ich  ap tek ach  i sk ładach  ap teczn y c h . Ż ąd ać  ty lk o  H aem ato g en  
D - r a  H o m m c ła  i n ie  b rać  falsyfikatów .

, •  i n  a *  i & c

C R E S Z C Z A T Y I  2 3 . a

* ’ > - • *  K o z la ty n  I ^ l e k s a n f r t w k a  

WttASZM REPREZENTANCI PIEflWSZGRZEDNrGH FABRYK.

R u s t e n ,  P r o c t e r  &  C -m
Lokomobilc, lokomotywy drożne i do orki, mlocarnie 
parowe zuożowi koniczynowe.

Pługi, siewniki rzędowe i wie* 
" ■ r  lorzęSowe piclniki i przerywa­

cze do buraków i zboża.
P ^ © F * S 6 U S 8 *  ^ °"or  ̂ na^owe stałe i lokomobile no-

bez dymu.
w o - ulepszone, ekonom iczne i p raw ie

R .  A . L i s t e r  &  C - o :  "£££ “ •do 
wybornemleKa, łatwe do użycia, lekkie w  ruchu, 

w  działaniu, pięknej form**.

M L W o fs fe r  i  S p  Mo“ n' ko°” ' k“raty , sieczkarn ie b ę b ­
nowe

Sieczkarr:e 
i siekacze B e n t h s l l ą  C l s f t o -

n a  i  T f t S b a r s .
C'eszące się uuaaniem' Eksiyrpatory, kuitywutory „Alaman*,

5 E C E  WŁASNE! FABRYKI.
r a t * ,  p r z e z  IB in ist. S p r .  Wlw ji.

Zakł d i Ja kiła {.imnastyti szwecznisj i masażu

jteteny Kuczalskiej
3817

kierownictwo i wykłady lekarzy specys.list.6w przeniesione do nowego 
lokalu, odpowiednio urządzonego w WaYSZaviId frzy  ul. Nowogrodz- 
klej 6, przytem kursy kosmetyki i gsLinety do zabiegów kosmetycz­
nych. Śmiwltctwa ważne w calem państwie. Zapisy od 15 września

S p a c y ą ln a  f a r b ia r n ia  i c h e m ic z n a  p r l i n i a  u b r a ń

c a  w a
P r o r e z n a  I r  2 , I6-G3.

P r iy / m u ją  > '4 k s s z s l t ,  L citn trpxybś, m a n k ie ty -  Ob
-  a lu n k  t r r m la o w *  w y k o n y w a n ie  s ą  w  a tą ^ u  9 g o a z in .  i8a 
F ilia  p r z y  ł a b r y e e i  Osij« w e k a  Nr 27 w t .  d .

Uwadzb cukrowni i plantatorów!

* wag Parał i S
Kijów, B ib ikow skr B u in fre  77. n  ~

WA G I

-ka

Poleca na sezon przygotowane: 

w o ż o n e ,  s e tn e ,
d z ie s ię t n e  o r a z  

s p e c y a ln e  d o  w a ­
ż e n ia  c u k r u . 3850

/fa  sezon  siew ów

składy moje zostały obficie zaopairzone w

SIEWNIKI do n a w o zó w  sztuczn ych, saletry, 
w a p n a  oraz m ły n k i d o m ielenia 
n aw ozó w .

„ rzutow e B Ę E R M . A N I A  i ame­
rykań skie  S J I F  E R I Ó R .

,  rzu tow e r a d lić z k o w e  i t a le ­
r z o w e  S U P E R I O R *

„ kom bin ow ane S U P E R I O R  oraz
lT ie fw e rth a  i P ed ięy*

„ -edoorzędow e ręczn e „ P L A  N E  T
J r - ’ 1 d o siew u  rzęd o w eg o  lub kup­
k o w eg o .

S zcze g ó ło w e o p is y '  ira szy n  do siew u i dokładn e instrukeye 
w ysy ła m  gratis i fran co n a  Każde żądanie.

WARSZAWA, Senatorska 33. 2291

M M M M M M 9 9 9 9 9 9 9 9 9 4  9<
A

Otrzymany transport ■>

*“  ’f“f  i n  r.
wydawnictwo „ f - w a  K r a jo ż n u w a z a g o " .

Cena dla prenumeratorów „Dziennika Kijowskiefo*: 
bez oprawy rb. 5.35
w ozdobnej oprawie „ 6.73 

Na przesyłkq pocztową dołączyć należy rb 1. 4910 (

9 f> n * S 9 9 9 9 9 r  9 IY9  * f l» « ‘ A»9¥«»!

Polskie Binrc Leśne Kr. Z dzisław  LubomirsKi 1 tj-Ka W arszaw a Z-óriwia Mr 22 
Urządzanie gospod. leśnych, in sp ekcje  i ra k * * 0 7 *  I r i ­
n ę, Komis sprzedaż lasów. Nasiona i sadzonki leśne.

I. HERSE
Prcrezna 4

P A L T
i

Kostyumów,
Sftjisiusze.

D ziecin n e
u b r a n k a ,

p a lto ty ,
t a j e lu R ze ,

686 c z n  r k i

Damskie saki
ro b o ty  s z y d e łk o w e j  

c z a p k i,
p o ń c z o c h y  etc-

KtiHM T.yślitvsMe
k a le s o n y ,

s k a r p e t k i  b tc .
W olbrzymim wyborze poleca 

magazyn

Ctes-o-Posyjskiob FMjylt

§, W. jtn®rk
K ljo -v  W ,- W a ś y lk o w s k a  10 

C e n y  s ta łe

H o te i-P o n s y o n a t

Kuchnia wykwinm a. Kom fori nc- 
woczesny. Pokoje od i  rb Obiady 
dla przychodzących, instytutowa x6. 
I sfce piętro m. 10. Telefon  28-03

7  ko p  Ś L E D Z I E  7  k o r
Królew skie św ieżego p c ltw u  malo- 
solone o delikatnym smaku  ̂ k. za 
cztuKę, Magazyn .Wa^ieKin". ta  
W asylkowsKa 8 tel. 36-18. i 853

Magazyn B joni 
A . m iM lA S K IE G P

Piorezna 2
S tr z e lb y  a - g ,  belg. 
i lOsyj. fabr. Reawol- 
■ tn y . Przyrządy 
m yśliw  id o  rybołów.

■lOWCRY 
Magazyn w  poioz. z 
T ow  spoż. P. Z. K Ż.

Nauczycielka coeur poszuk.
lekcyi Posiada franc , niem., polski 
teor. i prakt. W iadomość: Admmist. 
„Dziennika" dla N. A . 4027

N Ji w yji za lub lu poszuk. le^eyi 
w poi rodź., studr“ i podt. Tdr- 

gieciewskjJ 60 m. 1. Siiid' Jiksztas.
402!'

n f ir n r in ik  m{ody' ŻOIiaIx gc-y t J I .U U I l in .  szukuje posady, am- 
go k t. prakt., świadectwa. Adres: 
p. Kalinów ka podał, g u b , poste-re- 
<=tante, ogrodnikowi A . A . A . 4020

Tania Kuchnia ££%£&
Funduklej"owsk? 20 m. 1, 

założona w  celu by m łodzież ucząca 
się i ludzie pi aey niem sjący Czasu 
na prowadzenie kuchai w  dom-1— 
m tgli być pewni, że  mi ją  zdrow y 
pokarm s.araunie p rzy rząd zan y  na 
maśle i w  cenie kosztu. Obiad 30 
kop.— w  abonamencie 28 k. 3662

( I n r a H n i l r  uzdolniony poszuku- 
L l y m  I l i l K .  je  posady, obecn e 
zajmuje odpow. miejsce w p erw sio- 
rzędnym zakładzie ogrod. w  Kije wie. 
Adres: Sycec, zokład ogrod Meyera 
dla „Ogrodnika*. 3989

Mioda esoba z w ykształce­
niem gimna 

zya’ cem  poszukuje posady nauczy­
cielki. Aares: Łirodak na Podolu, 
Cukrownia T . Jackowska. 3990

F o r t e p i a n  gam neiowy zagranicz- 
■ ny sprzed, isl  rb. W .-W asyl- 
kow ska iśr 85 m. 6. 3091

inteligentna poszukuje
jY IC lI lK d  Posady do dzieci w  

""ieśżle lu o n a w y 'a zd , 
ma dobre rekom endacye. W  -W ło­
dzimierska Nr 37 —  14. 3998

f . ; a hr  a rii pomocnik
ao gospodarstwa, kaw aler z pensyą 
rzr  rb. rocznie i Całem utrzymaniem. 
O ferty pod adresem, Ludw ipol gub. 
wtdyńsk., pocz. Berezno. Zarząd 
majątku. 4001

Z długoletnią praktyk? n a i  n z r -  
c i e l k a  m u z y l  ś, poŁiadająża język 
fi a n o M s k i i n is m ie b k i  o. 10*. 2"-
huje łekcyi za niew it U ie wynagrn ■ 
dzenie Kudriawska ul 5 m. 5. 3996

inteli n eniKa
z Hannoweru poszukuje pejsądy do 
dzieci lub da zarz. domem Teairal 
n?. Hotel Mały Conf,nental 6 3980

P '* r  - n l r i i ‘ n  i ęzx k p cl'sk ie g o ,  przedm io­
tów, franc., n iem ,  I ud zajęcia i e k  
torki.  Doświadczanie naucz. W  domu 
od g. 3. M.-Włodz. 42 m. 14. 3981

Eopshmaif Sridzkieff.. Uni-
wers. daje lekcy ’ angielskiego język?. 
Konsulat Angielski. Fuszkióska -an 
od ro u  godz. 3984

Krawcowa z Wiednia
przyjm. w szelko: robotę damską d zie- 
clnńą u płebie oraz w domu p^yw 
'ssejoa 56 m. 45.__________ 3955

N A U O s y o in fk r  posz por. do pocz. 
dzieci, poi., ros., fianu. -teore . i 

prakt., poć.Ziftki mucyki. M. W łodzi­
mierska 8 łn. 3, W . 3962

Przy rodzinie dwa fiużb
n O l* f iJ O  umeblowane, planinc i 
J | U " U | P  w szelkie w ygody. Fur.- 
duklejowska 26 m. 5. 3976

Zarybek karpi
sp rieilsje się w  majątku KuSzlaki 
odległym cd koiei o 5 wiorst. Adr.: 
stacya Kożsnka. K Łukaszewicz.

3912

C f i if l  fiz -m it. wydz. 4-go kursu, 
O I U Ł I -  poszuk. koreoet. Ma solid, 
rekom. Mar.-Błagowieszćzeńska 23 
m. 13. Kwiatkowski od u — 1. 3775

” 0 iTprondraiF ine ou (Lux ~

ptnsinnnairei de bonne fam ilie avec 
ou sans 1 ćpćtitions daps une fam ilie 
r ćdagogiąiic fracćais-. catholioue. 
Les dem oisselles de la maison di- 
płomćes a Paris doanent leccns de 
franęaij łittćrature et mus:'que. Ty- 
m ofiejo-.ska Nr. 6 m. 15. 3881

Przyjmie odpowie9.~zan|!ł
domów były administrator duźyth 
majątków, posiadający chlubne św ia­
dectwa i reKomendacye pow_żnych 
osób. M ichaowsKa 75 m. 7. Igaaey 
Meayński. 3790

Biuro JahiłkowsK ipj~~
J e a o z o l i ih a k a  8 2 ,  W t e s z a w  a .
Nanćzycielki, nauczycieli, niemki, 
franćuzki, angielki, freblów ki. 3987

Stancya-pensyonat
dla paniene* uCzęczczaj. i przygo‘o- 
w ujących sie do zakł naukotr., pod 
kiernnk. nauCzyC.-wychow cudzoz. 
stała W . Podwalna 16 m, 9. 3206

P ia n in a 3759

Z a g r a ń ,  ł i - m .  nowe od 350 rb. 
i Sroz/j (Ti r o d .  w o r u n .  a i p N

Ncwcotw. sitłtd

K ijó w , l t . . «  m ii lK n a a k a  5 0 .

un-“r,"  O D C I S K I
b e z  b ó lu  i o s t r y c h  in s t r u m e n ­
tó w , 10 i a f  p r a k ty k *  w  K ijo w ie .
Panie przyj, od 11— 2. Panów od 3— 5 
w. (Oprócz dni św iątoca). Ul. Tea- 
trzlna i  m 5 „pok. umebl. Pozdnia- 
kow a“ wej. od pl. Złotooram skiego, 
Kwiatkowska Pozost. tył. na -czas 
krótki. 901

H  A  Q t  fT śnrieiankowe zuę& nic 
R I » » » L u  św ieże ao i 45 kop., 
rnąio-solone 38 i 41 koo. funt. Maga­
zyn „W asiekina". W . W asyitow ska  
Ni 8 , telef. 3618. »56>8

Od Artini nistracyi.
D a u '.«i--pEtrnl* preneuer. .Dilec- 
nJcr .Kljrerśkicfe* nakycU m. wa 
, unkaCh- n?.jdef*dniejśzyCb książek 
elezMędnyCb w  każdym  demu p o ls­
kim p-i-*«t*łlcllś«Łj . elę ryryitjwc 1 

» i 1 *1 s -tMteiRff

po cenje zniżoną;
ir jtą u r e  >ytk» naszym prea-iw-era

D ZIE JE ' P O LSK I
D r? Feliksa Konecznngo-

■ tr ty, Rr ąiasuacyl lUsi la«, dęła 
«a*i Peltk1 1 pedilalem ma w»Je- 
wbśartpa Ccii. dla jir tz ircru e ia w  
„Dztnkelka t-ijewSkicfc*’

•-----  R b . I k o p . 6 0 . ------
(w o; * obu ej sprawie).

=  K r i  k tń w  =
RyU b l"e i7 C 'n >  de po lew y I V I I  n

R b. 3 .
(Cen. ■ k u lg g s r e s u  r * .  5).

[W  erdofeu-j oprę wis )

Na yrtewi r» ia:ir<~
elem  1 B li.c.calom  koSitMw ,  e 

tyłki
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Kreszczntyk Nr 31. Telefor Pis* 205-

Z A W I A D O M I E N I E
DOMU HANDLOWEGO

K .  L U D M E R  i  S ^ E.
Na zb iżające się sezony JESIENNY i ZINIOWY

' § -----------------------  O T R Ę T  M A N O .
W ODDZIALE KONFEKCYI DAMSKIEJ:

Modele lepszych firm PARYSKICH i BERLIŃSKICH. — ■— rz— —  
Wielki wybór SYBERYNOWYCH, WATOWANYCH i FUTRZANYCH rzeczy. 
2 ,0 0 0  S Y B E R Y N O W Y C H  S A K Ó W  od L9 rb.

W ODDZIALE BŁAWATNYM:
Olbrzymi wybór jedwabnych pluszy, s/beryna-viloors na okryc<a oraz najroz­
maitsze nowości paryskie na kostyumy, balowe i wizytowe suknie, a także za- 
granicz na wpół gotowe suknie. Wielki wybór kołder, pledów oraz ciep. chustek.

W ODDZIALE SUKIENNYM:
Materyały na męskie kostyumy i paltoty, sukna i szewioty najrozm. kolorów.

W ODDZIALE MĘSKIM:
Wielki wybór ubrań gotowych, wykonanych według najnowszych fasonów 
i wzorów. Paltoty i kostyumy. Dla obstalunków w wielkim wyborze najrozma - 
tsze angielskie i krajowe materyały.

W ODDZIALE DZIECINNYM;
Wielki wybór gotowych ubranek dla chłopców i dziewczynek. ?

Wszystkie o b s M i  wykonują się jtol dozorem krojczyoli suecyalisiów.

A. E .G .
lunom EKrniriTiii

IIIKlOtli i i  WSTSIjSlBU

73%
oszczędności

W UŻYCIU 

PINII

ROSYJSKIE T0 WflR7YSTW0
i.Powszectuie I-wo FlBKt ŷ:znl!,'

OddzUł Kljowjkl. 
Prcezna 17. =  Telefon 10-64

Ż a r ó w k i  n a b y w a ć  m o ż n a  t a  iże 
w m a ; a t y  eh p o w a ż n i e j s z y c h  

o d p r z e d a w c ó w

I
1

N o w o -o tw o rz o n a  
p r a c o w n ia

4 0 * 7

Precz z rękami!
Jim."

bez chlorku, bez sody

p ie r z a
b ie liz n ę

bez aaydla. Po go- 
dzmnem gotowaniu o 
trzymuje się bielizn,

p r z e d z iw n e j
b ia ło śc i*

Ządajcfb wszędzie 
Paczka 2G kop.

^ołudr^owo - Rosyjsk 
T-w a Handlu Tnwa 
rami Aptecznym i v  

Kij wie. 540#

F A B P Y K A

Naftowo-
Żarowych

lamp udyskonalon 
bez ciśnienia po 
wietrzą (szybkc 
zapalających sięl 
Przyjm owane są 
również reperacye 
lam p i lam oek spi 
rviu>owych wszy. 
siKich sj stemów

Braci? ]« n k c y  I
Kijów, K n e czo a a tyk  AA 4 8 .

I lub 2 pokoje
ładnie umeblowane, elektr.. wod., 
ogrrzew., 2 \v,ndy, można z obird. 
lub cakłow  utrzym, do w\naj. so- 
lninvm lokat, rv,xn. MikoPjv»wska 
i i  m. 29 3J53

OKRYĆ DAMSKICH
I. Drzewieckiego

P r o r e z n a  JYś 5 . I p ię t r o .
B. krojczego firmy „E. Herse".

Przyjmuje ob-talunki po cenach um iarkowanych. 3786

i i i §
UB01.

D z i e n n i k  k i j o w s k i
Pismo polityczne, społeczne i literackie.

PIER W SZE i JEDYNE CODZIENNE PISM O  P O LS K IE  NA RUSI.
, Dziennik Kijowski'1 wychodzić będzie w roku 1912, w siódmym roku swego istnienia, pod kierun­

kiem dotychczasowym i z programem politycznym niezmienionym.
,Dziennik Kijowski'1 w drodze dalszego doskonalenia się wprowadza w roku 1912 szereg ulepszeń 

w dwóch przedewszystkiem działach: informacyjnym i literackim.
W dziale informacyjnym czytelnicy „Dziennika Kijowskiego11 będą obsługiwani przez szereg 

własnych Agcncy- telegraficznych „Dziennika11, mieszczących się we wszystkich wio* 
Ir szych miastach w kraju i za granicy, jako też przez Petersburską Agencyę Telegraficzną.

O życiu prowincyi dostarczać będzie wiadomości czyteln:kom „Dziennika11 szereg korespondentów, 
własnych ze wszystkich okolic naszego kraju.

W  dziale literackim „Dziennik Kijowski11 drukować będzie:

ń i s t ó w  Z  A f r y k i "  ^ ł a d .  f t o d o w i c z a .dalszy
ciągu:

JERZEGO ŻUŁAWSKIEGO z pod włos­
kiego nieba

Cykl wrażeń 
artystycznych

p  t .  jJL
„Dziennik Kijowski14 zapewnił sobie ponadto współpracownictwo p ie rw s z o rz ę d n y c h  sil na- 

zych literackich i naukowych.

Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiegocc będzie przysługiwało w roku 1912 prawo nabywania 
po cenach zniżonych następujących wydawnictw:
,,Dzieje Porozbiorowe Litwy i Rusi“ —  HENRYKA MOŚCICKIEGO; „Hisiorya Polska"— FELIKSA KQ- 
=  NECZNEGO; „Rok Polski” i „Encyklopedya Staropolska"— ZYGMUNTA GLOGERA. =

WARUNKI PRENUMERATY „Dziennika Kijowskiegocc pozostają niezmienione:
W kraju 12 rb. rocznie, 6 rb. półrocznie, 3 rb, kwartalnie, I rb. miesięcznie.
Zagranicą 18 „ „ 9  „ 4  5 0  „ 1 5 0  „

Osobom, które opłacały dotychczas zniżoną prenumeratę, pra^/o to będzie przysługiwało nadal.

Powo­
zowe.

Przenośne Motory f  \ 0  f  r, i , i
Naftowe  „ J J 0 t r O l t

&
99

Od 2  — 2 0  « ił koni.
W olnobieżne, w yregulow i ne do etefctiyczności, nadają 
się do rolnictwa i przem ysłu, tysiące w pracy. Motor 
można p-z-nosić z miejsca na miejsce i niepotrzebuję 
żadnego fundamentu. Cena od 250 rb. Optsy i Ceny 
n* żądanie. Mot ir w  rnchu można zawsze widzieć. 
Główny przed A  M o r * l 'O r * ł  Prorezna Nr 9 
stawi.-iel »»* I ł l n r R t J r i  Telefon 33-16.
Potrzebni prz dstawiciele d.a Innych miast. 3176

KSIĘGARNIE GEBETHNERA i WOLFFA
w  W a r s z a w ie , L u b lin ie  i Ł o d z i —  polecają n ajlepsze

podręizriiki do nauki jeżyków obcych 
bez pomocy nauczyciela #>7

HUGO BERGERA
Ł a tw a  metoda języka angielskiego. 
Ł atw a m e to -a  ję z y k a  franCusKtego 
Łatw a m etoda ję z y k a  memiecJUego. 
T oż samo. kurs w yższy uzupełń ający.

Ctnr. T.20, w  opr. 150
i .— , „ j ?o

» 1 —, . 13°
r 60, .  2. -

Rozkład jazdy.
Na k o le ja c h  P o łu d n io w o -Z a c h o d n ic h

Nr 1. K u r• I i II kl. Odesa, od. g. 9 w., prz. g m. 31 r.— Nr 
o Kur. I i II kL Warszawa, odch. g. 7 m. 10 w., prz. g. 10 m. 
!5  r . —  Nr 11. K ur. I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 30

prz. g. 9 m. 10 Nr 7, Osób. I, II i III Odesa, W o ło czy
ska, odch. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13. Osob. 
I II i III kl. WarszawŁ, odch. g. 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r. —  
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odch g 12 
m. 25 w n., prz. g. 6 m. 15 r. —  Nr 21. Pośp I, II i III kl. R o­
stów n. D., Sewastopol, odch. %. 8 m. 20 r., prz. p 9 m. 50 r. —
Nr 19. Osob- I, II i HI kl- Mikołajów, Sewastopol. odch. g. 7 ni.
20 w., prz. g, 10 r. —  Nr 29. Osob. I, II i III kl. Radziwiłłów, 
odch. g. 7 m 50 wiecz., prz. g. 9 m. 12 r. —  Nr 5, 08ob. I, II 
i III k*. £a-ny, W arsrawa, odch. g. 11 m. 53 w n., prz g. 7 m.
28 r. —  Ni 3. Poc&t. I, II i III kl. Odesa. Brzeóó, odch. g. 9 r.,
prz. g. 9 m 23 w. —  Nr 17. P ocet I, II i III kl. ;ĘHzawetgrad, 
odch. g. 11 m. 30 w., prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3. Pocet.I, II i III 
kl. Warszawa, Sarny, odch. g. 2 m. 35 po pld., pfz. g .4 m. 40 
po pld. —  Nr 27 Osob. I, II i III kl. Biała Cerkiewc ooch. g. 5 m.
*5 po pld., prz. g. 9 m. 25 r. —  Nr 15. Towar.-oaobl, II i III kl.
Humań, Odeda, Rostów, odcb, g. 10 m. 50 r., prz. g. 6 m. 27 po 
pld. -  Nr 31. Touar.-oaob. IV  ki. Znamenka, Odesa, łdch. g. 9 
m. 55 w prz. g. 12 m. 20 po pld. —  TWJD(l‘ --08Qb. A  ki. Sarny, 
Warszawa, odcL. g. 10 m. 45 w., prz. g. 7 m, 18 r.

Na k o le i M o s k ie w s k o  - K ijo w s k o  - W o r o n e s k ie j .
Nr 2. P ośp■ I, II i Ul kl. Charków, Mosk-ra, odch. g. 12 u ’ 

30 po pld., prz. g. 5 po pld. —  Nr 4. Oaób. I, II III kii haw la,
Moskwa, odch. g. 12 m. 10 w n., prz. g. 5 m. 40 r. —  Nr 12,
Osob. I, II i III kl. Arfakowo, W oronrt, od. g. 7 w., prz. g. gm . 30
r>   Nr 14. 08ob. I, II i III ki. Artakowo, Kursk, odch g. 10 m.
45 w., prz. g. 7 r — Nr 16. Osob. I, II i III kl. Bachmacz, Kursk, 
odch. g. 1 po pld , prz. g. 4 m. 15 po pld. —  Nr 18. Oaob. I, II
i III ki. B; -hmacz, Petersburg, odch.g. 7 m. 30 w., prz. g. 10 m.
35 r. —  Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Połtawa, Charków, odch. g. 6
v . prz. g. 11 m. 35 r. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Polfawa,
Rostów n. D., odch.g. 11 m. 15 w., prz. o g. 6 m. 30 r. —  Nr
6. Towar.-oaob. I, II i III kl. Połtawa, Wiadykauaaz, odch. g. 8
r., przych. o g. 11 ir. 13 w.

Rtftktar rtptwledzialey Stan isław  7 's irś s k D riłirn ia  Polska w Kijowie, ulica KrtssrzatrL ta  3 S
   u M H H B M H B iM H H B M a M B a B W M s a a a w s n

Wyiawca Katoni Z ls la is k '.


